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CZWARTEK 


A już za 4 dni wyruszamy 


na pierwszą wyprawę 
ze „Światem Młodych” 


ZAPAMIĘTAJ! Lato Entuzjastów Włóczęgi to lącz- 
nie aż 11 wyprawi 

© Rozszyfrujesz w czasie ich trwania TAJEMNICĘ 
WĘDRUJĄCYCH KAMIENI. 

© Powiększysz |szeregi rewelacyjnych PTAKOLU- 
BÓW, o których na razie jeszcze jest cicho, ale już 
wkrótce... 

© Przekonasz się praktycznie co to takiego HAR- 
CERSKI FASON i dlaczego niektórzy tak go sobie 
cenią. 

Wyruszysz SZLAKIEM NIEZMĄCONYCH ŻRÓ- 
DEŁ, aby poznać prawdziwą wartość czegoś, co — 
jak ci się wydaje — znałeś od dawna. 

© Dowiesz się jaki naprawdę jesteś w czasie 
NOCNEJ PRÓBY ODWAGI. Czy wszyscy ją zdadzą 
pomyślnie? 

Zapamiętaj | 

Już za cztery dni — pierwsza wyprawa LATA 
ENTUZJASTÓW WŁÓCZĘGI. Nasze hasło i nasz 
znak: LEW-751 


KATOWICE (HSI). 5 tysięcy zuchów, harcerzy i instruktorów 
spotkało się niedawno na wielkiej manifestacji koło Wieży Spa- 
dochronowej w katowickim Parku Kościuszki. Szczep Horcerski 
im. Bojowników o Wolność i Demokrację przy Szkole Podsta- 
wowej nr 10 w Katowicach otrzymał sztondor, przy którym 8 
najaktywniejszych harcerzy z jego drużyn złożyło harcerskie 
przyrzeczenie. Żołnierze Śląskiej Jednostki MSW przekazali im 
umę z prochami bohaterskich żołnierzy spod Lenino 

Manifestacja młodzieży zakończyła się występami harcerskich 
zespołów artystycznych. Jej uczestnicy w wielojęzycznym apelu 
zwrócili się do świata o umiłowanie pokoju i poszanowanie 
człowieka (mż) 


Zdjęcie: M. Żbikowski 


P E Z 2 

RYSZARD SZURKOWSKI po raz czworty wygrol 
Wyścig Pokoju. Pierwsze gratulacje przyjął od syna... 
O tegorocznych zmaganiach naszych kolarzy piszemy 


WIAT 
ATEODYCH 


NR 67 


SZKLARY DOLNE (HSl). Komitet Czynu Społecznego w 
Szklarach Dolnych przystąpił niedawno do budowy drogi, 
która jeszcze jesienią stała się wskutek roztopów zupełnie 
nieprzejezdna. Praca nie szła jednak zbyt szybko, a spię- 
trzenie wiosennych robót polnych i brak rąk roboczych 
groził calkowitym jej zaprzestaniem. Komitet Społeczny 
zwrócił się o pomoc do różnych organizacji dzialających 
na terenie wsi, między innymi do 41 DH im. Tadeusza Ko- 


ściuszki. Tylko harcerze odpowiedzieli na to wezwanie czy- 
nem. Pod komendą drużynowej, dh Haliny Czerwińskiej, 
stawili się natychmiast do pracy, szybko wyrównali terzn 
i ulożyli nawierzchnię na dwustumetrowym odcinku drogi 
mającej szerokość sześć metrów. Pracę te wykonali !ok 
dobrze, że komitet postanowił zwrócić się do nich z pio 
śbą o przyjęcie patronatu nad drogą, którą wybudowa:! 
którą zdecydowano nazwoć „Drogą Harcerskq” (hr 


HARCERZE — 


członkom partii 


RABA NIŻNA (HSI). W polowie majo w budynku tute 
Szkoły Fodstawowej odbyło się zebranie podstowowej 
ganizocji po ej PZPR, na ktorym członkom portii wrę 
o nowe leg ocje. Dzien ten równie podniosle prze- 
dorośli jok i harcerze. Na zebraniu obecne były «o 
stępy „Misiów Iskierek”, których członkowie wręczyli 
zebranym wiązanki kwiotow, chcąc chociażby w ten spo- 
sób podziękowoć im zo wkłod procy społscznej dla do 
bra młodzieży Elzbieta Hanula 
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PO RAZ 


zi 2 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


CENA 1.50 ZŁ 


A 


Zdjęcie: Kajetan Adamowski 


DRUGI 
startuje 


LL „OPERACJA 
W BIESZCZADY 40!" 


Już wkrótce na bieszczadzkich 
połoninach staną harcerskie na- 
mioty. Po ubiegłorocznej akcji 
rozpoznawczej —  pilotażowej, 
rozpocznie się w tym  najpięk- 
niejszym regionie Polski nowa 
największa operacja ZHP nazwa- 
na „Operacja Bieszczady 40 
Jest to jeden z harcerskich upo- 
minków na 30-lecie naszej oj- 
czyzny, a wlościwie na jej 40 
urodziny, gdyż akcja trwać bę- 
dzie 10 lat. Stąd właśnie w na 
zwie operacji liczba 40 


Szciególowy plan działania 
poszczególnych grup specjalnoś 
ciowych przewiduje m. in. budo- 
wę Ośrodka Szkolno-Wypo 
czynkowego w Ustrzykach Dol- 
nych, obiekty turystyczne. Ponad- 
ło własne stałe bazy obozowe 
będą prowadzić różne punkty u- 
siugowe dla wszystkich. Głów- 
nym bowiem celem tej harcer- 


skiej inicjatywy jest zaktywizowa- 
nie i zagospodarowanie Biesz- 
czadów 


Z przyjemnością donosimy, że 
Prezydium Rządu — przy udziale 
przedstawicieli Glównej Kwatery 
ZHP — zatwierdzilo dlugofalowy 
program tej operacji oraz zobo- 
wiazało zainteresowane resorty i 
ogniwa administracji terenowej 
do ścisłego współdziałania ze 
Związkiem Harcerstwa Polskiego 
W celu zapewnienia niezbędnych 
warunków dla właściwej organi- 
zacji i przebiegu całej akcji 
wladze terenowe udzielą harce 
zom odpowiedniej pomocy. Na 
leży wiec tylko życzyć druhnom i 
druhom, uczestnikom 
Bieszczady 40'' dużo słońca 
pelnego plecaka wrażeń. (b) 


„Operacji 


Dziś przedstawiamy: 


SZWECJA 


Morza — łączą, a nie dzielą — 
taką tezę można by postawić dla 
zobrozowania stosunków polsko- 
szwedzkich. Z sąsiadami  przer 
Bałtyk mamy ożywioną wymianę 

podarczą. Tradycyjnie już 
So jest odbiorcą naszego 
węgla, my zaś kupujemy tam wy- 
roby przemysłowe. Chociaż w 

ści różnie bywoło, co — 
oprócz źródeł historycznych. zna- 
lazło odbicie w literaturze i fil- 
mie (Potop). 


Srwecja należy do pierwszej 
trójki państw o najwyższym na 
świecie dochodzie narodowym 
przeliczonym na głowę ludności. 
Zawdzięcza to ogromnej praco- 
witości swych mieszkańców, a 
takie długotrwałemu okresowi 
pokoju (od Kongresu  Wiedeń- 
skiego w 1815 roku Szwecja jest 
neutralna), który pozwala im roz- 
wijać gospodarkę. 


Jest krojem kapitolistycznym o 
bardzo silnym sektorze państwo- 
wym. Głównym bogactwem kra- 
ju jest  wysokoprocentowa ruda 
żelaza. Wyrabiana z niej stal 
szwedzka nie tylko w pełni po- 
krywa zapotrzebowanie rodzime- 
go przemysłu metalowego, so- 
mochodowego i stoczniowego, 
ale cieszy się wysoką marką na 
rynkach światowych. Spore suk- 
cesy odnoszą Szwedzi w rolnic- 
twie. Chociaż zaledwie 8 procent 
powierzchni stanowią ziemie u- 
prawne, to jednak produkcja rol- 
na zaspokaja potrzeby kraju. 
Sprowadza się jedynie owoce po- 
łudniowe i niektóre inne towary. 
Ta samowystarczalność osiągnię- 
ta została dzięki stosowaniu no- 
woczesnych metod agrotechnicz- 
nych i mechanizacji. O poziomie 
szwedzkiego rolnictwa świadczy 
fakt, że zbiory pszenicy są nie- 
wiele niższe niż np. w Danii u- 
wożanej za „spichlerz Europy”. 


Szwecja jest monarchią kon- 
stytucyjną. Obecnie panującym 
królem jest Karol XVI Gustaw. 
Władzę ustawodawczą sprawuje 
Rigsdag — jednoizbowy parla- 
ment, wykonawczą — rząd któ- 
rym kieruje premier Olof Palme, 
Od 1 stycznia tego roku w Szwe- 
cji obowiązuje nowa konstytu- 
cja, która znacznie ograniczyła 
władzę monarchy. 


Szwecja, chociaż jest pońst- 
wem neutralnym, bierze aktywny 
udział w polityce międzynarodo- 
wej, w ugrupowaniu państw 
skandynawskich, w  organizac- 
jach i poczynaniach ONZ. Utrzy- 
muje dobre stosunki z krajami 
kopitalistycznymi i  socjalistycz- 
nymi. (bz) 


Obszar: 449,8 tys. km kw. 
Stolicd: Sztokholm 
Ludność: 8,1 mln mieszkań- 
ców. 

Jedn. monetarna: 1 korona 
szwedzka = 100 5re. 


Miasta nad Kanałem są zniszczo ne w 85 proc, Wszędzie widać ster- 
ty gruzu, wypalone okna domów | straszące kikutami, osmalone mu- 
ry, ale na placach kwitnie już bujne arabskie życie — krzykllwe I ko- 


lorowe. 


Co stracili 
Egipcjanie? 


Na jednym z centralnych 
placów Suezu dostrzegamy 
wystowę wojskowego sprzętu 
Izraelczyków. Młody oficer o- 
prowadza między eksponato- 
mi wycieczkę cudzoziemców. 
Pokazuje zdobyczne czołgi, 
poszorpane odłamkami dziala 
i amunicję, której wróg nie 
zdążył już w październiku 1973 
roku wystrzelić. 


cja ływnościowa kroju jast 


bowiem niedobra, Brok jest 
lasoli | soczewicy, dwóch 
podstawowych tutaj składni: 


ków wyływienio, | brak zboła 
na chleb, który zaspokaja 70 


proc. zapotrzebowonia na 
białko. 
W arabskiej prasie coraz 


częściej pojawiają się artyku: 
ły o wymownych tytułach: „O- 
twarcie Kanalu zapewni krajo- 
wi dobrobyt”, „Kanał — źród- 
łem życia”, „Gdy odbudujemy 


la gospodarka światowa. £ 
konomiści wyliczają je na 20 
miliardów dolarów 


Byłem nad Kanalem 


«« tam, gdzie rozegrała sią 
październikowa bitwo 1973 
roku. Widziałem jak nafasze- 
rowana jest tam ziemia: o 
gromne betonowe bunkry: o- 
winiąte setkami kilometrów 
kolczastych drutów, wały pia- 
chu, rozbite działa, szkielety 


Zniszczona wioska egipska niedaleko brzegu Kanału 


Rzeczywiście, Egipt odniósł 
wówczas sukces. Był on wyeks- 
ploatowanemu wojną krajowi 
bardzo potrzebny. Po tragicz- 
nym roku 1967, kiedy to armia 
poszła w rozsypkę, oswobo- 
dzenie wschodniego brzegu 
Kanału Sueskiego i odrzuce- 
nie wojsk przeciwnika na 30 
km w głąb Synaju poprawiło 
nastroje w narodzie. | ten na- 
strój zwycięstwa ciągle jesz- 
cze tu tkwi, a ekipa rządowa 
skwapliwie go podtrzymuje 
licznymi wystawami zdobycz- 


nego sprzętu, pomnikami 
zwycięstwa stawianymi wokół 
szos — czy w środkach ma- 


sowego przekazu, gdzie paź- 
dziernikowy atak analizowany 
jest bez przerwy w najdrob- 
niejszych szczegółach. Sytua- 


sueską nitkę, skończą się na- 
sze kłopoty”, 

Od ponad siedmiu lat „su- 
eska nitka" jest bowiem nie- 
czynna. Strumień złota w po- 
staci dolarów, płaconych przez 
przepływające tędy statki, wy- 
sechł. A był to strumień nie- 
mały. W 1966 roku Egipt mógł 
pokryć dzięki niemu 20 proc. 
wydatków państwowych. W o- 
statnim roku eksploatacji Ko- 
nału przewinęło się przezeń 
ok. 21.250 statków, a każdy 
płacił, uwzględniając swój to- 
naż, od 7 do 30 tys. dolarów 
za pojedyńczą przeprawę, Su- 
my duże, ale nie w porówna- 
niu ze stratami, jakie z powo- 
du wydłużenia drogi wodnej 
między Morzem Śródziemnym 
a Oceanem Indyjskim ponio- 


czołgów. Daleko, aż po hory- 
zont, nic tylko pobojowisko — 
poskręcane żelastwo, poprze- 
tykane jak ciasto rodzynkami 
mnóstwem niewypałów, powy- 
wijane w surrealistyczne 
kształty, jakie może stworzyć 
tylko bitewny impet. Wszystko 
to jest już martwe, spokojne, 
ale wyobroźnia bez trudu mo- 
że je ożywić, zwłaszcza że tuż 
przed nami, wśród wyniosłych 
gór, znajduje się przełęcz Mit- 
la z linią izraelskich okopów 
Patrząc na to pobojowisko, 
zdałem sobie sprawę, jak 
wielkich nakładów pieniędzy i 
środków trzebo teraz, by tere- 
ny te doprowadzić do pier- 
wolnego stanu, umożliwiają- 
cego funkcjonowanie portu. 
W przedstawicielstwie Za- 
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radu Kanalu panuje oływio 
ny tuch, Od jadnego r urząd 
ników dawiodują sią, ła pow 
na (irma egipska podjąła sią 
likwidacji owych wojennych 
porostałości, a do 200 ma 
trów w gląb Synaju. Ale mó 
wiący to urządnik natychmiast 
dodaje, ła na rania jast to 
niemotliwe. Musi być między 
narodowa gwarancja, ła wo 
kół Kanalu nie wybuchnie la 
den nowy kontlikt, musi być 
pokój 1 Izraelem 


Ismailia jest siedzibą 
Zarządu Kanału 


Dziś przypomina raczej bar 
dzo prowinejonalną miejsco 
wość o standardzie higienier 
nym tak niskim, że Europej 
czyk nie znajduje na to właś 
ciwego określenia. No wąs 
kich uliczkach zaduch, smród 
rozkladojących się odpadków 
góry śmieci, zbiorowa ko 
egzystencja zwierząt i ludzi 
Tymczasem w roku 2000 ma 
mieć półtora miliona miesz 
końców (dzisiaj liczy ich nie- 
wiele ponad 100 tys.). Przewi- 
duje się dla nich zbudowanie 
100 tys. nowych mieszkoń, iry 
gocję 200 tys. ha ziemi wokół 
miasta i rekultywację 120 tys. 
ho. Będzie też pięć wielkich 
wodociągów, które pobiegną 
pod dnem Kaonalu 

Przyszłość Port Saidu i Su 
ezu rysuje się podobnie. A 
więc ludność obu miost wzro- 
śnie do półtora miliona, zo- 
staną osuszone  rozlewisko, 
zbuduje się nowy port z nod 
brzeżami przeznaczonymi do 
wolnego handlu, powstaną 
stocznie, doki remontowe, od- 
restaurowany zostanie prze- 
mysł naftowy, petrochemiczny, 
rafinerie, wybuduje się zaklo- 
dy nawozów sztucznych, ce- 
mentownie i zaklady przetwór- 
stwa rybnego. 

A kiedy te trzy miosta zo- 
staną już odbudowane i zacz- 
ną się rozwijać, rząd egipski 
rozpocznie realizację progra- 
mu rozbudowy strefy Kanału 
kosztem 9 miliardów dolarów. 
Planuje się wybudowanie linii 
kolejowej, biegnącej równole- 
gle do Kanału, która zostąpi 
storą linię zniszczoną wskutek 
działań wojennych. Ma być 
wybudowane również dodot- 
kowe połączenie na północy 
z deltą Nilu, Między Suezem 
a Aleksandrią powstanie po- 
nad 350-kilometrowy odcinek 
naftociągu, zaś w całej strefie 
Kanału — setki kilometrów 
dróg kołowych 


Kanał będzie otwarty 
5 czerwca br. 


Jednostki pływające Anglii, 
Francji, ZSRR i USA oczyściły 
go z min. Pierwszy etap prac 
został zakończony. Ale to tyl- 
ko niewielka część tego, co 
trzeba zrobić, żeby Kanał stał 
się w pełni sprawny i mógł 
być wykorzystany przez wszyst 
kie statki 

W tej chwili „złotodajna 
nitka egipska' ma 12.5 metra 


ana kIMIE POLEDMAWA 
OGmiA (Ą74€ 
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glębokości 0 
rokości 
przepuszczać jedynie 5 
światowej Hoty 
które przewożą 
proc. całej ropy tr 
nej stotkomi 
ste, o zołodunku do 200 tys 
ton ropy, muszą mieć bowiem 
zanurzenie do 20 m olęboso 
ci. A przecież floto światowa 
dysponuje już 
biorącymi po 250 ty 
PY 

Kiedy rozmawiałem o tym w 
Zarządzie Konolu 
no mi, że jest to problem 
którego rozwiązoniem 
obecnie ogromny 
pod wodzą O: 
Osmana, minis s 
nictwa i odbudowy 
się więc pogłębienie 
do 23 metrów i pos 
go o dalsze 100 m 
fundusze na te ogromne inwe 
stycje — wedlug zam 
gipskich — moją do 
jednej trzeciej kroje 
w jednej trzeciej Egipt. 
zostałą część inne 
Egipcjanie usprowi 
taki podział kosztów 
ponowne otwarcie Ka 
eskiego leży w 
wszystkich krojów prowod: 
cych handel światowy 

Na rozie jednak odbudowa 
i rozbudowa Kanału f 
wana jest z pożyczek g 
nicznych, zaciągniętych w 
rabii Saudyjskiej 
nych Emiratach Arabskich, Ku 
wejcie, Iranie, RFN i Japon 

„Program rozbudowy i uru 
chomienia Kanału — mów 
minister Osman — uzale 
jest od porozumienia 
lem. oi 
nia nie osiągniemy 
do nowej wojny i wz 
nosze wysiłki spalą na pone 
ce. My jednak stara 
dowodnić światu 3 
my pokoju, Dlatego właśn 
twarcie Kanału jest t 
ne 


Można więc 


rteżań 


Jankowce więż 


WOJCIECH PIELECKI 
Zdjęcie autora 


Wakacyjna rewolucja 


Przysłowie powiada, że trzeba dwa 
razy przymierzyć zanim się raz utnie. 
Do zmiany terminów wakacyjnych w 
szkołach, przymierzano się nie dwa 
razy a może dziesięć i więcej. Od lat 
już dyskutowano nad różnymi pro- 
jektami zmian, bo wiadomo było, że 
przy ciągle narastającej liczbie dzieci 
i młodzieży wyjeżdżających na wa- 
kacje, dotychczasowe terminy utrzy- 
mać się nie dadzą. Nie wytrzymywa- 
ła „szczytów” kolej, brakowało miejsc 
wypoczynku (przed lipcem i po sierp- 
niu były za to zupełnie nie wykorzy- 
stane); ogromne kłopoty miały za- 
kłady przemysłowe, gdyż zdecydowa- 
na większość pracowników, co jest 
zupełnie zrozumiałe, pragnęła korzy- 


stać z urlopu wypoczynkowego właś- 
nie w okresie wakacji. Wreszcie w 
roku 1975 doszło do wakacyjnej re- 
wolucji, której zapowiedzią były 
zmiany w terminach i czasie trwa- 
nia ferii zimowych. W tym roku po 
raz pierwszy chyba w historii pol- 
skiego szkolnictwa, wakacje są w 
nowych terminach. 

Uczniowie szkół podstawowych, za- 
kończyli rok szkolny 5 czerwca, a roz- 
poczną naukę 21 sierpnia, Wakacje 
młodzieży szkół ponadpodstawowych, 
będą trwały od 21 czerwca do 21 
sierpnia. Wakacyjna rewolucja nie 
ogranicza się wyłącznie do zmiany 
terminów. W tym roku zostanie o- 
siągnięty szczyt ilościowy. uczestni- 


ków zorganizowanych form spędza- 
nych wakacji. Praktycznie każdy u- 
czeń z dużych aglomeracji miejsko- 
przemysłowych będzie miał możność 
pobytu na koloniach, obozach itp. 
Nadszedł więc czas na zmiany jakoś- 
ciowe. 


Stu speców-kolejarzy przez kilka 
tygodni radziło w Jeleniej Górze nad 
ułożeniem planu przewiezienia dzieci 
i młodzieży na kolonie i obozy, I ta- 
ki plan ułożono: w okresie wakacji 
wyjedzie na trasy prawie tysiąc do- 
datkowych pociągów! To pierwsza 
zmiana jakościowa. Teraz druga: Mi- 
nisterstwo Oświaty i Wychowania 
znacznie podwyższyło wynagrodzenia 
dla personelu wychowawczego i ad- 


ministracyjno-usługowego. Stworzyło 
to możliwość lepszego doboru kadry 
wychowawczej na obozy i kolonie 
Jest to ważne posunięcie, choć oczy- 
wiście wcale nie najważniejsze, jako 
że ogromna rzesza wychowawców, 
zwłaszcza w takich organiz cjach jak 
ZHP, ciągle jeszcze poświęca swój 
czas młodzieży zupełnie społecznie 

Na trzecią zmianę jakościową, 
składa się kilka elementów. Więcej w 
tym roku będzie na koloniach i obo- 
zach różnego rodzaju sprzętu tury- 
stycznego, sportowego, kulturalnego 
i hotelowo-gastronomicznego. Dla ich 
uczestników otwarte zostaną środo- 
wiskowe obiekty sportowe, jak bois- 
ka i baseny kąpielowe. Na każdej ko- 
lonii i obozie młodzieży szkół ponad- 
podstawowych, znajdzie się organiza- 
tor sportu po specjalnym przeszkole- 
niu. 

W tym roku w różnych formach 
zorganizowanego wypoczynku weż- 
mie udział 4.705 tys. dzieci i młodzie- 
ży, to jest o 3,5 proc. więcej niż w 


roku ubiegłym. Poza miejscem za 
mieszkania będzie wypoczywało ok 
ło 2.695 tys. to jest o 5,8 proc. więcej 
niż rok temu 
Pewnego razu spotkałem w S$ 
ujściu znajomego rybaka, siedział 
zeżu z wędką w ręku i ła 
ryby. Zdziwiony, zapytałem go: „Słu 
chaj, przecież ty na 


statku łowisz 


dziennie kilkadziesiąt ton ryb 
wystarczy ci tego?” Znajomy 
na mnie wyrażnym politot iem 
i odparł: „Nie rozumiesz? to jest zu 
pełnie co innego?” Podobnie jest 2 wa- 
kacjami. Idzie o to, by na obozach i 
koloniach robić „zupełnie co innego 
ale coś robić. Wypoczynek polegają 
cy wyłącznie na opalaniu i leniucho 
waniu w końcu męczy. A co najważ 
niejsze nie daje żadnych wrażeń 
e jest po powrocie wakacji 


iec, że nie tylko było się na 
obozie, ale także i czegoś się nauczy 
ło, dokonało. Oby tylko pogoda dopi- 
sała 

JERZY KOWALKOWSKI 


Popatrzeć 
JESZCZE 
[dl... 


Moje spotkanie ze Szwecją zaczqlem 
od zwiedzenia kilkunastu mniejszych 
i większych miost, i dopiero w ostatnich 
dniach pobytu zawarłlem znajomość ze 
Sztokholmem. Od pierwszych chwil po 
zejściu z pokladu promu uderzyly 
mnie panujące wszędzie schludność i 
porządek, posunięte do takiej perfek- 
cji, że zwracały na siebie uwagę. 


Sztokholm był już inny, bardziej 
swojski. Mniej szwedzki, bardziej — po- 
wiedziałbym — europejski. Nie jestem 
w stanie powiedzieć, co mnie w nim 
najbardziej urzekło 


Czy jego położenie na wyspach (jest 
ich 13) i półwyspach nad zatoką Salt- 
sjoen i jeziorem Melar, połączonych ka- 
nałem Norrstroem? Czy widok przez 
Norrstroem na Riksdags huset, siedzibę 
Parlamentu, ten, który możecie obej- 
rzeć no jednym ze zdjęć? Czy wąskie 
uliczki w starej części miasta przypo- 
minające mi Kamienne Schodki na war- 
szawskiej Starówce? Cry nowoczesne 
wieżowce w dzielnicach handlowych z 
eleganckimi sklepami i — obok — ba- 
zarowymi  stoiskami ustawionymi na 
ulicy? Czy wspaniały skansen, w którym 
można oddychać atmosferą starej drew- 
nianej Szwecji, patrzeć, jak zwyczajem 
ludzi Północy w oknach domów usta- 
wiono świeczki, aby przechodniom wy- 
nagrodzić choć trochę niedosyt światła, 
którego poskąpila surowa przyroda? 
Czy to, że ten skansen nie jest dostoj- 
nym, martwym muzeum, ale parkiem, 
deptakiem spacerowym, a nawet w ja- 
kimś stopniu wesołym miasteczkiem, w 
którym dzieci jeżdżą małymi, śmieszny- 
mi pociągami i sympoatycznymi, włocha- 
tymi kucykami? A może widok na pa- 
noramę tego 800-tysięcznego miosta 1 
telewizyjnej wieży Kaknaes? 


Nie wiem. I na tym polega moja roz- 
terka. Przedstawilem ją, wybierając te 
właśnie zdjęcia. Obawiam się, że kiedy 
wędrowalem po Sztokholmie, nie star- 
czyło mi czasu, aby między tymi wra- 
żeniami dostrzec to, co dla tego mia- 
sta jest najbardziej charakterystyczne. 
| dlatego marzy mi się popatrzeć kie- 
dyś jeszcze rar 


JERZY MAJKA 


Zdjecia: M. Szymkowskiego (kolor) 
K. Adamowskiego i autora (czarno-białe) 
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Ten zomsk obrósł w legendy. Dzieje Dolnego Śląska obfitowały bowiem w burzliwe wydarzenia. 
A we wszystkich aktywnie uczestniczył Książ. Byl kluczem do Śląska, twierdzą nie do zdobycia, 


szcry- 


tem techniki fortyfikacyjnej. Gościł w swych murach zakochane księżniczki, błędnych rycerzy, okrutnych 
podpalaczy świata, cesarzy, dyktatorów, królów, zwycięskich wodzów i wielkich rewolucjonistów, znako- 


mitych artystów i poetów. 
Burzliwe dzieje 


Zamek liczy sobie 8 wieków i zapew- 
ne nigdy nie dowiemy się wszystkiego, 
co tu się dzialo. Moteriałów źródłowych 
jest wciąż bordzo malo. Biblioteka ksią- 
żęca liczyła 60 tysięcy woluminów, czę- 
ściowo zostala rozgrobiona, a ocalałe 
resztki znajdują się w „Ossolineum we 
Wroclawiu i wymagają wielu lat stu- 
diów. Wiemy natomiast na pewno, że 
zamek ten do końca XVI wieku był sie- 
dzibą i warownią Piastów śląskich. 


Wedlug zapisków historyków, na któ- 
re udało mi się natrafić, budowę wa- 
rowni rozpoczął w 1148 roku Bolesław 
Kędzierzawy; później między innymi pa- 
nią zamku byla księżniczka Kunegunda, 
córka Łokietka i siostra Kazimierza 
Wielkiego oraz jej syn Bolko II, który 
dopomógł dziadowi w rozgromieniu 
Krzyżaków pod Płowcami. 


Później nostąpił drugi etap w histo- 
rli Dolnego Śląska i zamku Książ. W 
wyniku przetargów politycznych i koli- 
gacji rodzinnych zmieniali się właści- 
clele tej krainy. Rządzili tu starostowie 
królów czeskich, władał Ksiqżem Ma- 
ciej Korwin — król węgierski. Przez pe- 


wien czas usodowili się tu rycerze — 
rozbójnicy, pewni bezkarności dzięki 
warownym murom i wysokiej skale, na 
której zamek zbudowano. 


W zapiskach historycznych I pamięci 
ówczesnych mieszkońców najbardziej 
ponurą slowę zdobył sobie niejaki 
Schellendor, który lupil Śląsk i więził 
w Ksiąłu branki — piękne  Ślązoczki. 
Zgromadził też olbrzymie skarby, które 
ukryl prawdopodobnie w lochach naj- 
storszej części zamku. Od pięciuset lat 
poszukiwania tego skarbu nie doły re- 
zultatu, a w najnowszej historii legen- 
da ta okazała się zgubna dla starej 
warowni. Skarbów  Schellendorfa szu- 
kali hitlerowcy, a później niezliczona 
rzesza szobrowników, która prula arty- 
styczne boazerie, rozbijała zabytkowe 
kominki, wykuwala dziury w ścianach, 
rujnowoła lochy i piwnice. Skarbów nie 
znaleźli, natomiast pozostal trwały 
ślod ich „pracy”* w postaci ruiny, której 
usunięcie i przywrócenie życiu koszto- 
wać będzie 50, 80, a może nawet 100 
milionów złotych 


Naszyjnik księżnej Daisy 


Stare dokumenty mówią, że w 1509 
roku Książ i jego dobra — a była to 
olbrzymia fortuna, składająca się z 20 
wsi i kilku miast, m. in. Wałbrzycha, 
Świebodzic, Szczawienka, Szczawna — 


Zdroju i innych — posiadał jako len- 
na niejaki Konrad Hochberg. | to jest 
trzeci, pięćsetletni etap w historii 
zamku. 


Hochbergowie przybyli na Śląsk z 
Miśni za czasów Bolków Świdnickich 
| to oni zniemczyli te okolice, sprowa- 
dzając z Niemiec tkaczy, rzemieślników 
i górników. Ich fortuna stale rosła drię- 
ki walbrzyskim kopalniom, warsztatom 
ikackim, hutom 

Jest jednok rzeczą ciekawą, że pomi- 
mo obcych władców mówiono tu zaw- 
sze po polsku, Sami Hochbergowie, 
szczególnie po odziedziczeniu Pszczyny, 
żyjąc wśród ludu śląskiego, spolszczyli 
się. Świadectwo tego daje w swoich 
pamiętnikach ostatnia poni na Książu, 
księżniczka angielska Mora Teresa 
Olivia Cornvellis West, córka później- 
szego króla Anglii Edwarda VII, którą 
wbrew jej woli wydano za pruskiego 
magnata. Była ona również ciotką 
Winstona Churchilla, który tu kilka ra- 
zy gościł przed | wojną światową. 

Ludzie pamiętają ją jako kobietę o 
niespotykanej urodzie, gorącym sercu i 
wielkim rozumie, Starało się ulżyć cięż- 
kiej doli ludu śląskiego. Polacy otaczali 
ja szacunkiem i miłością. Nazywano ją 
„Daisy”, co po angielsku znaczy „Sto- 
krotka”. Po skonfiskowaniu przez Hitlera 
wszystkich majątków Hochbergów, gdy 
jej syn, Jan Henryk XVII, zbiegł do An- 
glii i walczył przeciwko Niemcom w pol- 
skich oddziałach na zachodzie, zmarła 
w nędzy w 1944 roku. 

To właśnie księżnej Daisy zawdzię- 
czamy, że Polska w 1916 roku... nie sta- 
ła się królestwem. Ostatni cesarz Rze- 
szy Niemieckiej, który dodajmy, na za- 
bój kochał się w tej pięknej kobie- 
cie, dla pozyskania sobie Polaków w 
| wojnie światowej postanowił z części 
Polski utworzyć buforowe państewko. 
Królem mianował Jana Henryka XV 
jako rzekomego  Piastowicza. Księżna 
Daisy wyśmiała jednak ten pomysł i jej 
mąż abdykował zanim został polskim 
królem 

Okoliczna ludność wielokrotnie mó- 
wiła mi o różnych podejrzanych ty- 
pach, którzy dniami i nocami snują 
się po pięknym parku. Chodzi im naj- 
prawdopodobniej o słynny naszyjnik 
księżnej. Po śmierci księżna w 1944 roku 
została bowiem pochowana w rodzin- 
nym grobowcu Hochbergów-Pless, któ- 
ry znajduje się w wielkim dwustu- 
hektarowym parku, otoczony gajem 
wiecznie zielonych egzotycznych ro- 
ślin. Tuż po zakończonej wojnie, 
w obawie przed szabrownikami, trumny 
zostały przeniesione na cmentarz w 
Walbrzychu-Szczawienku, a grobowiec 
stoi pusty. 

Fama głosi jednak, że wierny słu- 
żący Hochbergów, który jako jedyny 
pozostał na zamku, pilnując dobytku, 
tuż po śmierci księżnej Daisy przeniósł 
w tajemnicy zwłoki i ukrył. wraz z kosz- 
townościami. Wśród tych bezcennych 
precjozów najwartościowszym był wspa- 
niały, 10-metrowej długości naszyjnik z 
dwoma unikalnymi czarnymi perłami. 
Ten naszyjnik to rodzinna pamiątka po 


królowej Wiktorii, 
przez ojca. 

Służący ów, nazwiskiem Wawrzyszek, 
posiadał duże poczucie humoru. Wie- 
dząc, że jest śledzony przez różnych o- 
sobników, snuł się po wielkim parku z 
dwoma przez siebie tresowanymi bryta- 
nami. Skoro tylko psy warknęły, Waw- 
rzyszek klękał i głośno modlił się za 
spokój duszy jaśnie pani. Później od- 
chodził i kładł się w krzakach, obser- 
wując z ukrycia z satysfakcją, jak śle- 
dzący go kopią w tym miejscu w pocie 
czoła olbrzymie doły. Zazwyczaj wybie- 
rał miejsca skaliste lub koło starych 
drzew, które na skutek uschnięcia trze- 
ba było usunać... 


Zagadka ksiąskich lochów 


Podczas minionej wojny w Książu 
znajdowała się jedna z wielu głównych 
kwater Hitlera. Nie ustalono dotych- 
czas, jakim celom miały służyć olbrzy- 
mie tunele i wnęki wykute w masywie 
skalnym, na którym stoi zamek Książ. 

Podobno właśnie tutaj organizacja 
TODT budowała tajemniczą fabrykę, 
która miała produkować broń atomową. 
Działalność hitlerowców przerwała do- 
piero klęska Niemiec. 

Gdy wkroczyły tu pancerne wojska 
radzieckie, góry i wąwozy grzmiały od 
podziemnych wybuchów. Jaką zagadkę 
kryją te lochy i tunele, wykute rękoma 
Polaków, Rosjan, Włochów i Francu- 
zów z obozu koncentracyjnego Gross 
Rosen — do dziś nie wiadomo. 

Stan lochów wskazywał, że nie zdą- 
żono zakończyć robót. W centralnej 
'"unęce, położonej w miejscu projektowa- 
nego rozwidlenia korytarzy, radzieccy 
czołgiści  znależli piramidę nie wv- 


podarowana Doisy 


stygłych jeszcze zwłok ludzi 
chy te drążyli 
midy znajdowały się również ciała k 
ku SS-manów, zopewne 
mordowanych. Nie sposób dziś dociec 
co kryje się za tym faktem 

Pierwsi osadnicy wspominają, ie jesz 
cze przy końcu 1945 roku z wnętrza gór 
ślychać było czasami nocą 
jemnicze dudnienie, jak gdyby procę 
wielkich agregatów. Szeptano sobie za 
strachem, że tom ukrywają się jeszcze 
SS-mani 


Przywrócony życiu 


Powróćmy 'do dnia dzisiejszego. Re 
mont zomku i kompleksu budynków go 
otaczających potrwa jeszcze kilka lot 
Przez lata całe nikt nie mógł jakoś pod 
jać decyzji. czy odbudować wspaniałą 
pamiatkę narodową, czy też przeznaczyć 
ją na trwałą ruinę. Wszystkich przera 
żały koszty odbudowy i problem wyko 


którzy lo 


Na wierzchołku tej pira 


1 eskorty po 


jakieś ta 


rzystania 620 sal i pokojów. Zap 
jednak rozsądna decyzja wrocławskich 
władz 


Przed trzema laty powstało spe 
przedsiębiorstwo odbudowy zamku, na 
czele którego stoi mgr Janusz Om 
chowski. Udało mu się zgromadzić 
fachowców, rzemieślników i artystów 
plastyków różnych specjalności. W cią 
gu stosunkowo krótkiego czasu ekipo ta 
dokonała bardzo wiele 

Jak często się zdarza w historii, pro 
ces przywracania do życia budowli na 
stępuje w momencie osiągnięcia przez 
niq apogeum dewostacji Tak jest 
zamkiem Książ, który jest przywracan 
życiu 


SŁAWOMIR ORŁOWSKI 


Grażyna K, w swoim liście napisała: 
„To czy spełniamy done obietnice jest 
miernikiem wartości nas samych, war- 
tości naszych słów. Często przyrzekamy, 
obiecujemy i szybko o tym zapomina- 
my. Później jest to przyczyną konfliktów 
sprzeczek, dąsów. Niesolidność, nieod- 
powiedzialność derorganizuje nosze ży- 
cie, psuje krew, powoduje rozczarowa- 
nia. Honor to przede wszystkim odpo- 
wiedzialność za to co mówimy, to wy- 
wiąqrywanie się 1 obietnic”. 

To, że danego słowa należy dotrzy- 
mywać, jest oczywiste dla wszystkich. 
Wywiqzywanie się z obietnic to przejaw 
odpowiedzialności a także życzliwości 
w stosunku do innych ludzi, Takie zda- 
nie powtarzało się bardzo często, ale 
nie wszyscy byli zgodni, co do tego ja- 
ka obietnica zobowiązuje. Jedni twier- 

dzą, że gdyby zamiast „słowo hono: 


Podsumowanie dyskus 


i pt. „Słowo honoru” 


ru' mówić np. „dobrze — zrobię to”, 
nie byłoby problemów. Waldek z Kra- 
kowa pisze: „Jeśli dajemy słowo hono- 
ru, to trzeba wywiqzać się z obietnicy. 
Lepiej więc mówić tylko, że coś się 
zrobi. Wtedy, jeśli nawalimy, ma to du- 
io mniejsze znaczenie i pretensje in- 
nych powinny też być mniejsze”. Inni 
podkreślają, że nie jest ważne, jakiego 
używa się sformułowania. Wanda np. 
określiła stanowisko Waldka irytującym 
wygodnictwem. Kto ma rację? Wydaje 
się, że odpowiedź kryje się w wypowiedzi 
Darka: „Każdy powinien być odpowie- 
dzialny za to, co mówi i wierzyć w to, co 
mówi”. 

Co bywa przyczyną niewypełniania 
zobowiązań, niedotrzymywania obiet- 
nie? 

Najczęściej sq to okoliczności zew- 
nętrzne. Oto jokieś nieprzewidziane 


trudności i: przeszkody uniemożliwiają 
wywiązanie się z danego słowa. „Nie 
mogłam przyjść, bo nie zdążyłam się 
ubrać”. „Zachorowalłem”. „Przyszli go- 
ie”. „Miałem strasznie dużo roboty”. 
Bardzo często słyszy się takie uspra 
wiedliwienia i... często wcale one mie 
przekonują. Można się zastanawiać czy 
człowiek odpowiedzialny nie powinien 
uczyć się przewidywania „trudności 
obiektywnych”? 


Ale nie wszystko przecież można 
przewidzieć. Może przecież zdarzyć się 
coś nagłego, co ipokrzyżuje plany, co 
przeszkodzi w dotrzymaniu słowa, Wte- 
dy od drugiej strony oczekuje się wy- 
rozumiałości. Danka np. całkowicie 
usprawiedliwia Krzyśka, iktóry złamał 
nogę i nie mógł wywiązać się z obiet- 
nicy. Piotra natomiast określa jako 
egolstę „który myśli tylko o sobie i nie 
może zrozumieć, że Krzysztof nie pono- 
si żadnej winy. Czy mógł przewidzieć 
ten wypadek”. Coś w tym jest. Wiele 
osób ipodkreślało natomiast, że Krzysz- 
tof zachował się właściwie. Poprosił 
matkę, aby zawiadomiła Piotra o wy- 
padku. To wszystko co mógł i powinien 
był zrobić. 


Drugq przyczyną niedotrzymywania 
obietnic jest zapominanie. Może to 


być przypadek. Psychologowie wykryli 
jednak zapominanie motywowane. Je- 
żeli nie lubi się kogoś, lekceważy je- 
go sprawy, to szybko zapomina się to, 
co się obiecało tej osobie. Jeżeli ktoś 
ciągle zapomina o pewnych zobowią- 
zaniach może to być wynikiem takiej 
właśnie postawy w stosunku do jakichś 
ludzi czy spraw. 


Lekkomyślność jest trzecią przyczy 
ną niedotrzymywania słowa 


Staszek z Grudziądza opisał taką 
sytuację: „Zobowiqzałem się wykonać 
skomplikowaną bryłę geometryczną na 
lekcję matematyki. Czasu było bardzo 
mało. Wiedziałem, że nie umiem robić 
takich rzeczy, ale myślałem, ie mi się 
uda. Niestety, nie wyszlo”. Czy coś qo 
usprawiedliwia? Przecenił swoje możli 
wości, choć miał dużo dobrych chęci 
podjął się zadania w dobrej wierze 
Większość uczestników twierdziła, że 
słowo można dać tylko w sytuacji pew- 
nej, kiedy wiadomo, że sq pełne szan 
se na wywiązanie się ze zobowiązania 
Ale czy nie można pozwolić sobie na 
odrobinę ryzyka? Czy we wszystkich sy- 
tuacjach będziemy mieli taką pewność? 

Na koniec sprawa, która zajmowała 
wiele miejsca w dyskusji. Cry można 
odmawiać i nie podejmować się robie- 


nia tego, czego chcą inni? Znów 
nia są podzielone. Część twier 
w życiu trzeba się dobrze ustawić I trz 
ba kręcić. Obiecywać, żeby zrobić d 
bre wrażenie na ludziach i c 
zapomną o tych obietnicach lub wy 


ać, aż 


myślać wiarygodnie brzmiące uspra 
wiedliwienie. Takie cwaniactwo spoty 
kało się z bardzo ostrą krytyką. „To 


jest lekceważeniem innych” — pisał Pa 
weł. Darek dodaje: „powiedzieć „nie” 
wymaga odwagi, ale jest to najlepsze 
dla tych, którym odmawiamy. Nie stwa- 
rza się im nadziei, nie trzyma w nie 
pewności”. Na marginesie zauwożmy 
że <i pierwsi myslą głównie o sobie 
Paweł i Dorek o innych. Z kim się zgo 
dzić? 

Z wielu wypowiedzi wynika, że ludz 
ocenia się nie na podstawie deklaracj 
ale działania. Bardzo wyraźnie zwraca 
na to uwagę Krystyna: „Wiele można 
zrobić ber deklaracji, bexr przyrzeka- 
nia. Czlowiek cieszy się 1aułaniem in- 
nych, kiedy wykonuje to co obiecał i 
kiedy potrafi działać ber obietnic. Wte 
dy wiemy, ie moina na niego liczyć, 
można na nim poleqać". | to stanowi 
sko godzi chyba myślenie o sobie i my 
ślenie o innych. Zastanówcie się 
tym 


nad 


KAZIMIERZ PASEK 


BYZUR 


Rh GAJ ej klasy. 
mogę często spotykać się ze 
swoim chłopakiem bo ama) mi 
* na to mie pozwala. Może dosłow- 
nie tak nie mówi, ale często wy- 
pomina mi, że się mie uczę (je- 
stem dobrą uczennicą), że tylko 
ę łey a w oarh Mama my- 
Sh, spotykamy się z Jac- 
_ kiem to tylko się całujemy, 'a to 
" nieprawda! Proszę napiszcie coś 
, o młodzieńczych uczuciach. Może 
_ mama zmieni wtedy swoje po- 
| ? Ja mie potrafię wytłuma- 
__ czyć tego mamie, bo jej nie ufam 
— przeczytała mój list do Jacka. 


KAMILA 


JA 


NIE UFAM MAMIE, 


MAMA 
NIE UFA MNIE 


ści nostolotków to czy przekonam 
tym matkę Kamili, że powinna po- 
zwalać spotykać się jej z Jackiem. 
Kamila musi to zrobić sama, sama 
Powinna potozmowiać z motką i 
opowiedzieć o swoim chłopaku. No 
tak, ale Kamila mamie nie ufa... 


Myślę, że konflikt, jaki zaistniał 
w ich domu wynika z tego, iż Ko- 
mila stara się żeby matka miała jak 
najmniej wiadomości o niej i jej 
chłopaku. Z jednej strony jest to 
oczywiste — każdy chce mieć tylko 
swoje sprawy, swoje tajemnice. Ale 
jest i druga strona — spróbujmy 
zrozumieć, jak taką sytuację odbie- 
rają rodzice. 

Jeżeli ktoś bardzo starannie ukry- 
wa przed nimi pewne sprawy to za- 


bardzo wałne powody taj konspi: 
racji, mie = tyłko jakieś „ciemne 
sprawy” do ukrycia. To prowadzi 
do niepokoju, Często zaczynają 
wtedy kontrolować każdy krok. Pa- 
dają pytonia: „gdzie idziesz? r 
kimt po cof”, Te pytania irytują I 
w rewonłu osoba pytana często nia 
mówi rodzicom prawdy albo ostan- 
tacyjnie milczy, („Niech wiedzą, ła 
i tak nic im nie powiem. Po co sią 
wtrącają w nie swoje sprawy”). Ta- 
kie z kolei zachowanie latorośll 
utwierdza ich w przekonaniu, że 
jednak jest tak jak przypuszczali | 
rzeczywiście ukrywa się przed nimi, 
jakieś straszne „przestępstwa”, Wte- 
dy często zaczynają się denerwo- 
wać jeszcze bardziej a ponieważ 
człowiek zdenerwowany łatwiej po- 
pełnia błędy, popełniają je i oni, 
np. otwierają lub czytają listy nie 
do nich adresowane, Sami wiedzą, 
że źle robiq, ale bardzo chcieliby 
się wreszcie czegoś dowiedzieć! | 
ło jest silniejsze. Zwykle emocja by- 
wa silniejsza od rozsądku. Żaczy- 
nają wypytywać koleżanki i kole- 
gów, śledzić — to jedyne sposoby 


milczeniu, To z kolej bardzo Wos 
oburza | rośnie upa nieulność, 
podejrziwość | zlołć. 

Tak wiąc kałda ze stron dokla» 
da po „cegielca” do konfliktu, któ: 
rego mkt co prawda nie chce, ala 
który wcale nie tak wolno rodnie 
Dlotego trzeba rdobyć się na od- 
wagą | spokojnia, stcierze rozma* 
wiać z rodzicami. Im wernt=lni to 
nastąpi, im wcześniej dowi. Jzą sią 
o pewnych Woszych sprawach, tym 
mniejsze możliwości konfliktu, tym 
większa sionsa na dojścia do po 
rorumienia | wzajemne ustępstwo, 
Rodzice często też chcieliby poga- 
dać, ale tok jak Wam, brak Im od- 
wagi I... trudno Im zacząć. Bądźcie 
tymi odważniejszymi! 

Myślę, że gdyby Kamila opowie- 
driała matce o swoich uczuciach 
do Jacka tak, jak napisała to w II- 
ście, nie byłoby ładne: proble- 
mu. Nie jestem ża „cielęcą” uleg- 
lościq, powinniście wymagać od ro- 
dziców zrozumienia dla swoich 
spraw, ale trzeba też wymagać od 
siebie zrozumienia dla rodziców. 
Rodzic to też czlowiek. 


qtpię, czy jeśli. Góweti najpięk- 
3] najmądrzej napiszę © miło- 


czynają podejrzewać, że musi mieć 


zdobycia informacji 


przy Waszym 


mgr KAZIMIERZ PASEK 


Szurkowski, Pikkuus (ZSRR), Moravec (Czechosło- 
wacja) — to zawodnicy, na których radziliśmy zwró- 
cić uwagę jeszcze przed rozpoczęciem tegorocznego 
Wyścigu Pokoju. Przewidywania nosze sprawdziły 
się niemal w stu procentach. Niemal — bo do Y- 
walizacji o końcowe zwycięstwo dołączył się niespu- 
dziewanie młody kolarz NRD — Hartnick. Ta czwór- 
ka zawodników, i kilku jeszcze innych, dyktowała 
przebieg wydarzeń prawie na każdym etapie. 

Wbrew pozorom XXVIII WP różnił się zdecydo- 
wanie od poprzednich. Był to przede wszystkim wy- 


ścig pozbawiony wstępnego, kolarskiego „rozpozna- * 


nia”, bez początkowych prób własnych sił i możli- 
wości innych. Generalne ataki na pozycje liderów 
— | to we wszystkich klasyfikacjach — nastąpiły już 
na pierwszym etapie. Tam właśnie kolarze radziec- 
cy zdobywali przodownictwo drużynowe i taki „za- 
pas” minut, że nikt nie był w stanie im zagrozić; 
tam Hartnick nie uląkł się utytułowanych sław i w 
stylu kawaleryjskiej szarży wygrał etap, rozpoczyna- 
jqc tym samym całą serię zwycięstw przy pomocy 
długiego finiszu... 

W żadnym z poprzednich wyścigów nie było aż 
tylu świetnie przygotowanych i do ostatka zdecy- 
dowanych walczyć o zwycięstwo zawodników. To 
jeszcze podnosi wartość końcowego sukcesu Ry- 
szarda Szurkowskiego. Trzykrotny zwycięzca WP już 
na pierwszym etapie dał się poznać jako mistrz 
gwałtownego przyspieszenia. Z zadziwiającą łatwo- 
ścią wygrywał niemal każdy lotny finisz, skrzętnie 
gromadził cenne sekundy bonifikat. Nie od razu 
przystąpił do generalnego ataku, ze spokojem przy- 
glądał się rywalizacji” innych, a szczególnie Mo- 
ravca z Hartnickiem. Jakby chciał poznać ich słabą 
stronę i mocne atuty. A przy tym kontrolował pozo- 
stałe wydarzenia, czekał na stosowniejszą chwilę do 
korzystniejszych rozstrzygnięć. Niczym matematyk, 
obliczył, co i kiedy należy uczynić, aby fioletową 
koszulkę najaktywniejszego kolarza utrzymać i jed- 
nocześnie pozyskać żółtą. Wynik tych obliczeń był 
trafny; Szurkowski został liderem. 


TRIUMF TAKTYKI 


Trzeba przyznać, że spokój Szurkowskiego udzie- 
lał się naszym kibicom. Wszyscy jednak oczekiwali 
jego zwycięstwa etapowego. Byli tego zwycięstwa 
pewni. Dla przypieczętowania przodownictwa. Ale 
kto zna się na kolorstwie, ten wiedział, że taktyka 
nowego lidera była równie konsekwentna, co ostroż- 
na. Jeżeli nie można było bezpiecznie walczyć o 
jedno z trzech pierwszych miejsc — nie wdawał się 
w zawsze ryzykowny bój na ostatnich metrach, na 
krętych wjazdach do stadionów. Słusznie. W tłoku, 
w ferworze walki na finiszu, łatwo o przypadko- 
wy udział w kraksie.. Zwróćmy jeszcze uwagę na 
systematyczny awans naszego zawodnika. Gdy na 
IV etapie przejął on prowadzenie, jego przewaga 
nad drugim w tabeli kolarzem wynosiła zaledwie 6 
sek, Po etapie V było już 9 sek., po VI — 24 sek., 
po VII — 33 sek., po VIII — 65 sek. Wreszcie lider 
wygrał etap, udowodnił że jest nie tylko „ciuła- 
czem” lotnych premii, ale nadal dysponuje dosko- 
nałym przyspieszeniem na wirażu. 


NA SZOSIE LIDER NIE BYŁ SAMOTNY 


Przyzwyczailiśmy się patrzeć tylko na pierwsze lo- 
katy w tabeli, dodawać i odejmować sekundy naj- 
lepszym. Żółta koszulko, niezależnie od tego kto w 
niej jedzie, jest także magnesem dla całego pele- 
tonu. Trzymać się lidera — to dla wielu równo- 
znaczne z własną szansą na zwycięstwo. l na me- 
cie, i na premiach. Tak było z Szurkowskim i z ca- 
łą, świetną zresztą, koalicją. Dlatego w tej walce 
lider nie mógł być osamotniony. Ciężar odpowie- 
działności za losy żółtego trykotu ponosiła cała pol- 
ska drużyna. | tu sprawdza się kolarskie powiedze- 
nie, że bohaterem jest się nie tylko wtedy, gdy sta- 
je się na podium. Myślimy tu oczywiście o Mieczy- 
sławie Nowickim, który na etapie do Opola oddal 
swój rower liderowi, ponieważ pozycja tamtego, na 
skutek defektu maszyny, była przez moment zagro- 
żona. Oddał bez chwili wahania. | w tym tkwi dra- 
mat i satysfakcja sportowca wielkiej klasy. Czy nie 
miał on dzięki temu ogromnego udziału w końco- 

zwycięstwie kolegi? 
OE renonia pozy, lidero, likwidowanie niezli- 
czonej ilości ucieczek, łączenie wciąż pękającego na 
grupki peletonu, kosztuje znacznie więcej wysiłku 
niż najbardziej ofensywna jazda. Dlatego atapowe 


STANISŁAW BONIECKI, 25 lat. 
Klub Agromel Toruń. Radiotech- 
nik. Wicemistrz Armii Zaprzyjaź- 
nionych w 1974 roku. Debiutant 
WP — 73 miejsce. WP. 


Jeden za wszystkich, 


MIECZYSŁAW NOWICKI, 24 lata. STANISŁAW 
Klub Włókniarz Łódź. Technik. 
Zwycięzca Baltyckiego Wyścigu 
Przyjaźni w 1973 roku, Uczestnik 
XXVII WP. 55 miejsce w XXVIII wyścigu 


WP. roku. 


JAN BRZEŹNY, 24 lata. Klub 
Dolmel Wrocław. Tokarz. Uczest- 
nik mistrzostw świata — 1974 i 
XXVII WP. 11 miejsce w XXVIII 


SZOZDA, 25 lat. 
Klub LKS Ziemia Opolska. Tech- 
nik-rolnik. Mistrz świata w wyś- 
cigu drużynowym i wicemistrz w 

indywidualnym w 1973 
Zwycięzca XXVII WP. 21 


TADEUSZ MYTNIK, 26 lat. Klub 


Flota Gdynia. Podoficer  Mary- 
narki Wojennej. Mistrz świata w 
wyścigu drużynowym w 1973 roku, 
uczestnik XXVII WP. 10 miejsce 
w XXVIII WP. 


wszyscy za jednego! 


ŻÓŁTEJ 
ZULKI 


RYSZARD SZURKOWSKI, 29 lat. 
Klub Dolmel Wrocław. Mechanik. 
Drużynowy i indywidualny mistrz 
świata 1973 roku, wicemistrz w 
1974. Czterokrotny zwycięzca WP: 
1970, 1971, 1973 i 1975. 


miejsce w XXVIII WP. 


sukcesy Stanisława Szozdy, Tadeusza Mytnika i Sta- 
nisława Bonieckiego liczą się podwójnie. W dzi- 
siejszym kolarstwie najwyżej ceni się zwycięstwa in- 
dywidualne. Drużynowe czy też tytuły „górala 
najaktywniejszego sq raczej drugorzędnymi osiqąg- 
nięciami. Cały zespół jedzie więc po sukces tylko 
jednego zawodnika, a nie każda drużyna to po- 
trafi. 
* 


Zespołowo przegrałiśmy wyścig, ale z drużynami 
naprawdę silnymi. Ekipy ZSRR, NRD i Czechosło- 
wocji reprezentują dzis najwyższą klasę światową. 
Inna sprawa, że trudno szukać usprawiedliwienia 
dla słabej formy naszych zawodników na | etopie 


(poza Ryszardem Szurkowskim), który decydująco 
wpłynął na klasyfikację końcową. Należy pamiętać, 
że właśnie na takich etapach, w fatalnych warun- 
kach atmosferycznych, na bardzo trudnej trasie, pa 
dają rozstrzygnięcia korzystne dla najlepszych. | dla- 
tego też z szacunkiem należy przyjąć drużynowe suk- 
cesy przeciwników. 

Pidaliśmy już kiedyś, że urok kolarstwa polega 
właśnie na jniewiadomych, 'na równych szansach 
każdego zawodnika, na szczęściu, (które jest tak sa- 
mo potrzebne jak zapas sil i wola walki o osta- 
teczne zwycięstwo. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
zdjęcia: Kajetan Adamowski 


AZYMUT 


WĘGIEL 


Pan Kazimierz Andrzejewski 
pracuje jako ścianowy w kopalni 
„Jankowice”. Gdy go odwiedzi- 
liśmy, był akurat świeżo po... 
egzaminie maturalnym z języka 
polskiego. 


— Jak poszło? 

Kazimierz Andrzejewski: — 
Dziękuję, oby tak dalej. Jutro piszę 
matematykę i chociaż czuję się w 
niej pewnie, to jednak mam trochę 
stracha. 


— Jak to się stało, źe pan doro- 
sły człowiek, ojciec rodziny. zdaje 
teraz maturę? 

— No cóż, dokształcać się must- 
my wszyscy. Jedni na studiach po- 
dyplomowych, inni w technikum. 

— Ma pan przecież ukończoną Za- 
sadniczą Szkołę Górniczą, dobrze 
płatny zawód, interesującą pracę. 

— Racja, tylko że na dole wpro- 
wadza się coraz to nowe urządze- 
nia, maszyny t trzeba wiedzieć 
„czym się to je”, tzn. trzeba um 
nimi pracować. Nie w arczy j 
wiedza nabyta dobrych kilka la 
mu w zawodówce 

— A praktyka? 

— Jest bardzo ważna, ale procen- 
tuje dopiero wtedy, gdy podbudo- 
wana jest wiadomościami teoretycz- 
nymi. My, górnicy, teorię zamienia 
my w praktykę, zresztą odwrotnie 
być nie może 

— Jest pan pierwszym górnikiem 
w rodzinie? 

— Tak, przyjechałem na Sląsk z 
Lubelskiego wtedy, gdy nie mówiono 
jeszcze o węglu. Ojciec — murarz — 
chciał, abym został budowlańcem, 
no, ostatecznie mechanikiem — mia- 
łem przecież pod nosem Fabrykę 
Wyrobów Metalowych w Kraśniku 

ale mnie pociągnęło górnictwo 
Starsi koledzy uczyli się już wtedy 
w szkołach górniczych. Przyjeżdżali 
na wakacje i opowiadali o górnic- 
twie, o szkole. Postanowiłem więc 
spróbować swoich sił i udowodnić 
rodzinie, że poradzę sobie sam z da- 
la od domu. 

— Czyli został pan górnikiem nie- 
jako na złość tacie? 

— No, żartobliwie można by tak 
powiedzieć, Wiedziałem, że jest to 
trudny i niebezpieczny zawód, za- 
wód dla ludzi silnych i odważnych 
Chciałem się więc wypróbować 
Zresztą dzisiaj wiem też, że jest to 
zawód dla ludzi z głową. Samymi 
muskułami już dużo w kopalni nie 
zwojujesz! 


— Stąd zapewne te pochwały dy- 
rektora technikum górniczego. Jest 
pan uważany za jednego z najlep- 
szych uczniów. 

— Staram się jak mogę, chociaż 
nie jest łatwo, Zajęcia w szkole od- 
bywały się 4 razy w tygodniu w go- 
dzinach popołudniowych. Po całej 
dniówce na dole, w akordzie, byłem 
już porządnie zmęczony. Ale ja nie 
lubię przegrywać, nie lubię, aby in- 
ni mnie wyprzedzali. Skoro się raz 
zdecydowałem na naukę, to chcia- 
łem to robić jak najlepiej, 


Dokończenie na str. 6 


Bardzo interesują mnie listy 
zamieszczone 
". Czytam je wszystkie 


wypowiedzi dotyczących miłości 
są w większości dziewczęta, 
Czyżby chłopcy mieli mniej 
<miałości i wstydzili się pisać na 
zen temat? Dlaczego w sprawach 
sercowych" górę biorą dziew- 
częta? A co o tym myślą chlop- 


cy? 
Grażyna z Wielunia 


Najlepsi pod słońcem 


Czytam Waszą gazetę Z ogrom 
nym zainteresowaniem. Uważam, 
że absolutnie nic jej nie bra- 
kuje. W .Redakcyjnej Poczcie” 
zauważyłam listy z podziękowa- 
niami dla nauczycieli. Ja chcia- 
k łabym podziękować moim rodzi” 
com. Są to najlepsi rodzice pod 
słońcem! Z ogromną sprawiedli- 
wością oceniają mnie i moją 
siostrę. Nigdy nie czytają na- 
szych korespondencji i za (o 
wszystko. i wiele innych rzeczy 
bardzo ich kochamy... 

B. i A. Wereszczyńskie 
Gorzów Wikp. 


Dlaczego mi nie ufają? 


| Czytuję z zainteresowaniem 
| „Redakcyjną Pocztę”. Znajduję 
| w niej często sprawy mnie doty- 
czące, rady, które z powodze- 
niem stosuję do siebie. Niedaw- 
no pisaliście o czytaniu cudzej 
korespondencji. Ja jestem w po- 
dobnej sytuacji. Gdy tylko przyj- 
| dzie do mnie list, najpierw czy” 
| tają go rodzice, potem dopiero 
| ja Często zdarza się, że poczta 
| 

; 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


od kolegów w ogóle do mnie nie 
dociera. Nie mam też swobody 
w wychodzeniu z domu. Muszę 
opowiadać się, gdzie, z kim, na 
jak długo idę, o której wrócę. 
| Z kolegami nie mogę utrzymy- 
| wać kontaktów, bo mam o to w 
domu awantury: „Łazisz zamiast 
się uczyć!”* Kiedyś chciałam za- 
prosić kolegę do domu, ale ma- 
ma kategorycznie odmówiła. Nie 
wiem dlaczego rodzice nie mają 
do mnie zaufania i jak temu za- 
radzić? 

Czytelniczka z Radomia 


Teresa Kędziora, 58-260 
Bielawa, os. Włókniarzy 
371 interesuje się książka- 
mi kowbojskimi i indiań- 
Afryki, 


skimi, geografią 
zbiera fotosy aktorów oraz 
monety. 


500 zagadek 


Rozwiązuję wiele zadań mate- 
matycznych i w tym celu chc 
łam kupić książkę pt. „500 za = 
dek matematycznych”. Niestety 
nigdzie nie mogę jej dostać 
Może ktoś z czytelników posiada 
tę książkę w domu? Bardzo pro 
szę o skontaktowanie się ze mną 
| Henryka Świążek 

38-453 Draganowa 


| Wrażenia 
„prowincjuszki” 


Moja młodsza siostra była nit 
dawno wraz z całą swoją klasą 
na wycieczce w Warszawie. Wy- 
cieczka byłaby udana, gdyby nie 
nieprzyjemny incydent. Otóż sie- 
dzące na ławce dziewczęta zo- 
stały zaczepione przez grupe 
„nastolatków, którzy w doś 
ordynarny Sposób pokazali im 
„prowincjuszkom'* 
„„wyższość”, Dlatego z 
pytanie, jak to w: - 
lą kulturą warszawiaków 
nie chcę uogólniać, ale z podob- 
nymi faktami spotykam się nie 
pierwszy raz! Nie chciałabym 
jednak nikogo zniechęcać do od- 
wiedzania Warszawy, gdyż jest 
to miasto ładne i ciekawe 

„Prowincjuszka*, 16 lat 


Od redakcji: Nie najlepsze 
świadectwo tym razem  wysta- 
wili sobie młodzi warszawianie. 
no cóż... różnie to bywa z kultu- 
rą! Ponieważ wakacje są porą 
wojażowania, sądzimy, że ode- 
zwą się I inni wycieczkowicze, 
| uwiedzający całą Polskę! Czeka- 
| my na wrażenia. 
| Uwaga! Autor listu podpisu” 
| 


ię „Sz. K. z Soli. pow. 

Asie Nie możemy Ci po” 

móc. dopóki nie podasz swojego 
. pełnego adresu. 


w  „Redakcyjnej | 
- Poczcie 
1 dziwi mnie fakt, że autorkami | 


ŚCIANOWY 
z 02 


Dokończenie ze str. 5 


— Odznaka Przodownika Pracy 
Socjalistycznej świadczy, że nie tyl- 
ko w nauce ma pan takie ambicje. 

— Tak, taki już mam charakter. 
Staram się wszystko robić jak naj- 


Spod sufitu i ze ściennych sza- 
fek zwieszają się kłęby koloro- 
wych sznurów. Na ścianach 
barwne tkaniny o rozmaitych 
kształtach i wzorach, duże i małe 
— gotowe już i dopiero zaczęte. 
A w niezliczonych szufladach, 
które wysuwa wciąż artystka, bo- 
gactwo niczym w baśniowym Se- 
zamie: malowane kwiaty, poskrę- 
cane korzenie jałowca, drewnia- 
ne lalki w ludowych strojach, wy- 
palane misternie widoki War- 
szawy. Oglądam te „skarby” z 
rosnącym zdumieniem: do czego 
to wszystko potrzebne? Przecież 
pani tka?! 


Pani Wanda Rut od wielu lat zajmu- 
je się tkoctwem artystycznym. Zaczęła od 
studiów na Wydziale Tekstylnym Lwow- 
skiego Instytutu Sztuk Plastycznych, 
później ukończyła jeszcze ASP w War- 
szawie. Jej prace znane są w kraju i za 
granicą — brały udział w ponad 40 wy- 
stawach w Polsce a także w Moskwie, 
Pradze, Sofii, Berlinie, Dreźnie, Kopen- 
hadze i w Nowym Jorku. Wkrótce zawę- 
drują też do Wiednia. 


KOLUMNY ZE SZNURKA 


Tkaniny pani Wandy mają własny, in- 
dywidualny charakter. Stanowią o nim 
wplecione w całość różnego typu ele- 
menty obce. Poprzedzały je tzw. prze- 
świtałki, w których artystka powierzch- 
nie splecione ścisle oddzielała od siebie 
ażurami. Aby ażury łe urozmaicić, za- 
częła wkrótce nawlekać na nie kawałki 
kory, ceramikę, malowane drewniane 
klocki. | tak powstały jedyne w swoim 
rodzaju kompozycje nanizane, które od 
jej nazwiska nazwano Rutanami! Ruta- 
ny nie mają swoich pierwowzorów w 


Poradź mi, Kropeczko, jak się 
właściwie pisze i mówi 1) jeden pod- 
koszulek męski czy jedna podkoszul- 
ka? 2) swetr czy sweter? 3) LOTem 
w świat czy LOT-em? 4) jak się na- 
zywa hobby polegające na zbieraniu 

breloczków? — Joanna 


Zresztą, za dobrą pracę — 
wynagrodzenie. 


— Właśnie, ma pan nowe, prze- 
stronne | gustownie urządzone 
mieszkanie, nowe meble, duży tele- 
wizor. To kosztuje, na łona przecież 
przy dwójce dzieci nie pracowała? 


— Nie od razu do tego doszed- 
łem. Po skończeniu szkoły zasadni- 
czej mieszkałem najpierw w hote- 
lu, w domu górnika. Dopiero po- 
tem, gdy się ożeniłem, otrzymałem 
mieszkanie zakładowe, za które zre- 
sztą płacę czynsz kilkakrotnie 
mniejszy niż w spółdzielni mieszka- 
niowej. Zarabiam teraz blisko 8 ty- 


lepiej. 
dobre 


sztuce prymitywnej czy wschodniej — 
technika ich wyrobu jest własnym pomy- 
słem pani Wandy. Artystka chętnie jed- 
nak nawiązuje do stylu minionych epok 


i tradycji polskiego folkloru. Tkaniny 
mają przy tym często geometryczne wzo- 
ry: wszystkie formy powtarzają się tu 
rytmicznie. 

— Nie jest to przypadek — mówi arty- 
stka — chcę w ten sposób oddać cha- 
rakter współczesnego świata, tego, co 
nas na co dzień otacza. Czy niektóre 
tkaniny nie przypominają poni elewacji 
nowoczesnego budynku? Prześwity to 
jakby okna, a te klocki to przecież bal- 
kony! Zawsze pociągała mnie zresztą 
architektura. Dlatego ostatnie moje pra- 
ce to coś pośredniego między tkactwem 
a architekturą — są to wyplatane na 
specjalnym warsztacie formy przestrzen- 
ne. Niektóre z nich do złudzenia przy- 
pominają starożytne kolumny — tyle, że 
z kolorowego sznurka! Gdyby w środku 
ich zamontować odpowiednio silną kon- 
strukcję, mogłyby nawet spełniać funk- 
cję filarów nośnych. Mogą też służyć ja- 
ko lampy... 

— Wiele z pani prac może spełniać 
taką użyteczną rolę. Rutany służyć mo- 
gą jako ścianki działowe w mieszkaniu, 
zasłony na kaloryfery czy pokrycia ścian 
i mebli... 

— Oczywiście! 
najdawniejszych 
użytkową ! 

— Nie uwożo pani sztuki „czystej” za 
coś wyższego? 

— A czy terminy „sztuka czysta i użyt- 
kowa' coś obecnie wyrażają? Czym jest 
na przykład mozaika czy rzeźba zdobią- 
ca fronton domu, czym jest artystyczny 
plakat? Granice się zatarły — ważne jest 
tylko to, że sztuka nie może istnieć w 
oderwaniu od życia i odbiorcy, że po 
winna być potrzebna, upragniona. 

— A więc i czytelna, zrozumiała dla 
wszystkich? 

— Nie zawsze! Nowatorów nie od ra 
zu przecież rozumiemy — a bez nich nie- 
możliwy byłby postęp. Zgadzam się jed- 


Tkactwo przecież od 
czasów było sztuką 


więc powodzi nam się 


sięcy zł. 
dobrze, 


— fiyl pan ladowaczem, młod- 
szym rębaczem, atrzałowym, teraz 
zapewne po skończeniu technikum 


kolejny awans? 

— lło ja wiem, lubię to, co robię 
i chciałbym pozostać dalej  górni- 
klem ścianowym. No, może kiedyś, 
ody kierownictwo oddziału 02 zade 
cyduje, to zostanę przodowym. Jed- 
nak oddziału, ani kopalni „Jankowi 
ce" bym nie zamienił W zeszłym 
roku nasz oddział zdobył I miejsce 
we współzawodnictwie kopalń Ryb 
nickiego Zjednoczenia PW' dajemy 
prawie 2100 wozów węgla 


Z CZE z 


nak z panią, łe artysta zawsze powinien 
storoć się nawiąrać kontakt 1 odbior 
cq; dziwactwo dla dziwactwa nia pocią 
ga mnie. Chcę, by moje wyroby podo 
bały się, by ludzie lubili je i chciali ob 
cować z nimi właśnie na co dzień 


SAM NA SAM ZE ŚCIANĄ 


Najprostszym warsztatem tkackim 
może być zwykla rama drewniana. Na 
wbitych w nią hakach rozpina się nici 
zwane osnową. Nić, którą się tka — to 
wątek. Laikowi nazwy te zwykle się my 
lą. Dla kogoś, kto zajmuje się tkactwem, 
pomylka taka równa się nieznajomości 
alfabetu, Sprawa jest prosta: wątek bie 
ga wokół osnowy (stąd powiedzenie 
„zgubić wątek”). W zalezności od spo- 
sobu przeplatania nici powstają różne 
rodzaje splotów, co artyście daje dużą 
swobodę. Pani Wanda obok prostego 
splotu płóciennego, którego używa naj- 
częściej, stosuje często nowe, przez sie- 
bie wymyślone techniki. A liczą się tu 
nie tylko sploty, ale grubość i rodzaj u- 
żytych nici. Zwykle są to poskręcane 
rozmaicie sznurki z sizolu, często też 
wplata artystka materiały zupełnie no 
we, nie stosowane jeszcze przez niko 
go. Liczy się bowiem oryginalność po- 
mysłów! Obok wymyślnych faktur nie 
mniej ważne dla kompozycji są oczywi- 
ście kolory. A to oznacza także, że trze- 
ba farbować całe zwoje sizalu, dźwigać 
ciężkie kotly z farbą. Bo tkactwo wymoa- 
ga też dużej siły mięśni! Czasami przy 
większych tkaninach pracować trzeba w 
niewygodnej pozycji na drabinie — do- 
słownie na jednej nodze! Męczące jest 
też zdejmowanie gotowego wyrobu z 
warsztotu — pani Wanda musi niejedno- 
krotnie prosić wtedy o pomoc kilku męż- 
czyzn. Niełatwe jest i to, że tkając, trze- 
ba wyrzec się prawie zupełnie życia to- 
warzyskiego. Do spędzania długich go- 
dzin sam na sam ze ścianą, aby mogło 
się „norodzić potrzebna jest bowiem 
„żelazna wola” i wytrwałość. 

A Rutany rosną wolno: kwodrot o bo- 


1) Językoznawcy uznają za poprawną 
formę podkoszulek, choć podkoszulki 
występują b. często. Ja się z nimi zga- 
dzam, bo po co zwiększać liczbę rze- 
czowników, które mają aż 2 rodzaje gra- 
motyczne (np. skwarek-skwarka, zapisek- 
zapiska, klusek-kluska). To zbędny w ję- 
zyku balast. A we współczesnej pol- 
szczyżnie daje się wyraźnie zauważyć, że 
wyrazy pochodzące od tzw. wyrażeń syn- 
taktycznych mają właśnie końcówkę -ek. 
Oto przykłady: przy piecu — przypiecek, 
pod nogi — podnóżek, pod brodą — 
podbródek. Wyjątkiem od tej reguły (wy- 
jątki są zawsze, taki już los) jest np. sto- 
sunkowo młoda podomka (po domu) 2) 
Swetr. 3) Skoro podróżujemy z. „Orbi- 
sem", to dlaczego nie możemy wyru- 
szać w świat po prostu „Lotem”, prze- 
cież LOT nie jest skrótowcem, lecz zwy- 
kłym rzeczownikiem. 4) Nie wiem, może 
odezwie się jakiś kolekcjoner brelocz- 
ków? 


— Życzymy powodzenia. A synów 
leż pan wyśle do szkoły górniczej? 
= Tak, o ile sami wybiorą ten 
zawód. A jest on naprawdę cieka- 
wy I miemonotonny. Trzeba codzien- 
nie podejmować nowe decyzje i 
trudno wpaść w rutyniarstwo, ikoro 
wszystko na dole się zmienia Zre- 
uztq, klo nie był na dole, ten sobie 
tego nie wyobraża Zupełnie inny 
świat, inni ludzie Mote nie tak 
ugrzeczniemi 1 dżentelmeńscy w 
«łowach, ale bezpośredni | szczerzy 

Więc chyba aami wyblorą 

Chyba tak 

Rozmawiał MARIAN TWARÓG 
Zdjącie: Michal Żbikowski 


ku 25 em wymaga około 5 godńń imu 
dnej pracyl 


POEMAT SZMACIANY 
1... WIERSZE 


Stoją przad rotpiąta na ramie fani 
ną, nad którą pracuja właśnie artystka 
Patrzą, jak wątek regulomia oplata o 
snowę 

— Czy nie nudń lą to panił 


- Rrodko. Kaida tkanina prtecieł a 
inny pomysł, inno technika. $tarom wą 
nie powieloć — sztuką pojmuję bowiam 


jako ciągłe poszukiwonie. lym bardriej, 
ie w mojej specjolności latwo o nadla 
downictwo. Wedlug jednego projnktu 
można wykonać priacieźł wiele identy 
cznych tkanin. Szukam więc stole no 
wych form. Ostatnio procuję na przy 
klod nad czymś, co można by natwoć 
obrazem — tyle, że do pracy nad rńim 
nie używam wcale pędzla. Narwołom go 
„Poemoatem szmacionym”, a tworią za 
skrowków materiałów | sznurka. Tkactwo 
nie jest zresztą jedyną dziedziną, w któ- 
tej mogłabym się wypowiodać. Interesu 
je mnie także scenogralia. Trudno jed 
nak na wszystko znaleźć czas 

Znajduje go przecież pani Wonda na 
pracą z młodzieżą. Uczy bistorii ubie. 
rów w jednym z warszawskich tachni- 
ków. Znajduje go feż na 
szy — twórczość pootycką uwoła bowiem 
za jeszcze jeden, inny sposób wyrała- 
nio swoich myśli. Choć w poezji tej 
przegląda się często i pierwszo posja 
jej życia: tkactwo. Jak w tym wierszu 


pronie wier 


„Nici kolorowe 
czarne, modre, 
różowe — 
wpłatają się w nasze sprawy 
przesuwają przez lata, 

owijają wokół dni szczęśliwych, 
snują ze smutkami 
Plączą po myślach... 


EWA GOSTKOWSKA 
Zdjęcia: Morek Szymański 


uczuciach 


Każda tkanina pani Wandy Rut ło inny pomyśl, inna technika... 
PFO 7 - PON KCZS RENNO Losacj / WMA z z 
Nie wiem, jak powinnam powie- calemu". Ale wielki lub cały świot to 
dzieć: wartość artystyczna liryków nie to samo co np. Nowy Świat — ul 


lozańskich czy liryk lozańskieh? 
— Krystyna L 
Liryków, ponieważ utwór liryczny na 
zywamy lirykiem (ten liryk — rodz. mę 
ski). Natomiast liryka (rodz. żeński) — to 
jeden z 3 głównych rodzajów literackich 
(obok dramatu i epiki), w którym przed 
stawiane są uczucia, nastroje i refleksje 

autoro. Liryka nie ma liczby mnogiej 
Wytłumacz mi, proszę, czy mówi 
się: jestem wdzięczna  „Światowi 
Młodych* czy też może „Światu Mło- 
dych"? Słyszałam na ten temat róż- 
ne zdania i jestem zdezorientowana. 
— Podkówka 
| masz powody. W zosadzie celow 
nik od rzeczownika świat brzmi: świa- 
tu, a Słownik Poprawnej Polszczyzny 
podaje ponadto, że forma światowi jest 
błędna i na dowód przytacza frag- 
ment z Mickiewicza: „Opowiem światu 


ca w Warszawie. | dloteg 
dopelniacz od świst mo końcówkę -a) 
mówimy: róg Nowego Światu. Myślę 
że nozwa naszej redokcji ma takie sa 
mo jak ulica prowo do wyjątkowośc 
i w celowniku może mieć formę: „Świa 
towi Młodych". To odstępstwo od re 
guły (choć nie odnołowone w słown 
kach) już się na tyłe utrwolilo, że zde 
nie — jestem'wdzięczno „Światu Mło- 
dych'* wręcz mnie rozi 

W wypracowaniu napisałam: „osta- 
tnimi laty Polonistka poprawiła to 
na: „ostatnimi lata". Kto ma słusz- 


(mimo iż 


ność? — Sprężynek 
Ty. W wyrażenioch takich jak: ostot- 
nimi laty, dawnymi czasy, tymi słowy 


używa się starej końcówki naodrzędnika 
-y (zamiost dzisiejszej -ami). To właści- 
wość stylu uroczystego. 

Wosra mgr KROPECZKA 


REPORTEŃ 
zm JAK 
WYGŁĄDA 

ŻYCIE 
NIEZWYKŁE? 


Odwiedzilam panią ZŻolfię w 
przytulnym mieszkaniu. Posprzątała 
już po obiedzie i... czyta. To jej 
posja! 

Urodziła się jeszcze podczas z0- 
borów w Sosnowcu. | z tym mia- 
stem związała pierwsze lata swoje- 
go życia. Będąc w wieku szkolnym, 
bardzo chciała się uczyć. Niestety, 
w ówczesnych warunkach mogła 
tylko ukończyć kilka kłas szkoły 
powszechnej. Jednok nie tylko nau- 
czyła się dobrze czytać i pisać, ale 
także zdążyło zakochać się „na za- 
bój” w literaturze. 

Po wyjściu za mqż musiała wy- 
emigrować z mężem do Francji, bo 
w Polsce było bezrobocie. Mieszka- 
ła w okręgu górniczym Pas de Ca- 
lais. Tam wychowywało się jej pię- 
cioro dzieci. 3 

W dni wolne od nauki w szkole 
uczyła dzieci polskie języka ojczy- 
stego. Z tych lekcji korzystało 49 
osób. Ponieważ jednak sama nie 
miała średniego wykształcenia, mo- 
gła uczyć ich tylko tego, co naj- 
wożniejsze: pisać i czytać. Bardzo 
mile wspomina te dni, które zresz- 
tą były bardzo ciężkie. 

W czosie wojny ciągłe wisiało 
nad niq jakieś niebezpieczeństwo. 
Ścigały ją listy gończe okupanta. 
Musiała ukrywać się na fermach i 
zmieniać ciągle pracę. 

Po wyzwoleniu, w 1945 roku, po- 
wróciła do kraju i zamieszkała w 
Zabrzu. Pracowała w kopalni. Nie- 
raz bywało ciężko, z trudem wiqza- 
ła koniec z końcem, a mimo to 
dzieci posyłała do szkoły... 

Dziś życie pani Zofii wygląda zu- 
pełnie inaczej. Mieszka z jedną z 
córek, w przyzwoitym mieszkaniu, 
dostaje rentę. Ma ponad 70 lat, ale 
rozumie i lubi młodych, a wspól- 
czesność wcale jej nie przeszkadza 
Wręcz przeciwnie — pomaga. Pani 
Zofia korzysta z wszelkich udogod- 
nień — telewizora, prasy, radia 
Mieszka na wsi; tu czuje się do- 
brze. Wcałe się nie nudzi. Przy- 
zwyczajona do ciągłej pracy, nie 
może się bez niej obejść. Więc go- 
tuje obiady, sprząta, pierze. | jest 
szczęśliwa. Na zakończenie rozmo- 
wy dodaje: „Gdybym ja miała ta- 
kie warunki, jak wy..." 

Cóż robić: ludzie żyją w różnych 
czasach i w różny sposób ten „swój” 
czas wykorzystują. Dziękuję więc 
tylko mojej rozmówczyni i żegnam 
się. Ale cóż to+ Od progu oglądam 
się jeszcze raz na panią Zofię, a 
ona.. już sięga po swoją lekturę. 


przy 


pray 


nia 


ny 


uwngą Spolród Ireh 


rutyny odwiadeiiik 
konkursowych dolieratiimy 


| miejsce | nagrod 
była 192 DH im. Woj 
Srkole Gminnej w Mi 


(w grę wchod 


© KONKURS 
R ZAKOŃCZONY! 


Oto zwycięzcy: 


00  dratyn 

Niektóre mal 
jetnie lnrmalne ro 
nania radań ban 


kursowych pr ułes | niestniy 
nie mogllimy ich warglądnić Crękć malduntów 
mima, la iermin leh nadsyłania mijał 13 maja 
br, tostalg wysłana nawet a kikanatcie dm 
pólniej tych równiel magllimy wriąć pod 


wywala 0 


punkty dodatkowa 1a miejwe nramiaskania «= 
dalsrej odleglości od okręgów węglowych | ra 
wiąranie kontaktu te. trbolom 

nie dosta da tbutku nie r winy 4 

pu). W ten sposób wyłaniłi sią rwyciązey Otm 


paskatei 13 tys sl 140 
siskiega prry Ibiorciej 
ry 


H miejsce (nagroda w wys. 19 tys. H) — 10 DM 


$P «w Barriuehomiu 


IM miejsce (nagroda w wys. 4 tys 1f) — Śsetep 
przy Gminnej Śrtole Zbiorerej w Slepnicy 


IV miejsca (4 tys. Hf) — 72 DH prry 57 w Orie 


woklucru 

V miejsce (4 tys. 1) - 0 DH Im M. (onss 
niekiej przy $P w Gluchowie 

VI miejsce (4 tys. 1) — Gminny Zwiąrsk Orw- 
tyn prry ŻZbiorezej Srkole Gminnej w Wielkim 
Klińeru 


VII miejsce (4 tys. 1) — W DH im. W. Kaer 
marczyka przy SP rr | w Bogusrowieneh 


VIII miejsce (2 tys. 1) — J7 DH im. WI. Bra 
niawskiego przy 5? w Ślomowie. 


IX miejsce (2 tys. xl) — 19 DH im. T. Kościwar 
ki pry SP w Żelawnej Góre 


X miejsce (2 tys. 11) — DH im. 1. Kośclusrni 


SP w Poprocl Dułej 


Wszystkim zwycięzcom serdecznie grat 


lujemy oraz prosimy o Jak najszybsze Ii 
stowne porozumienie się z Oddzialem 
„Świata Młodych” w Katowicach (ul. 3 Ma 
Ja 1, 


10-096 Katowice) w sprawić 


jakie nagrody chcielibyście « 


Już wiadomo kto pojedzie do ZSRR! 


Konkurs „OSIEM STOLIC" 
ROZSTRZYGNIĘTY! 


Okazało się, że nasi czytelnicy 
znają geografię i kulturę repu- 
blik radzieckich bardzo dobrze. 
Odpowiedzi bezbłędnych na 
konkurs o ZSRR ogłoszony w 
nr 47 pod hasłem: „Osiem sto- 


ju. Niestety, były jedynie dwie 
możliwości i losowanie okazało 
się szczęśliwe tylko dla niektó- 
rych. 


Oto lista tych szczęśliwych: 


Komplet płyt do nauki 
języka rosyjskiego otrzymają: 


1) Joanna Florek z Bielawy 2) Stanisław 
lskra 1 Krokowa 3) Jarosław Krasnodębski ze 
Szczecina 4) Mariola Kieliszek z Kamienia 
Pomorskiego 5) Andriej Kuima 1 Krakowa ś) 
Malgorzata Koloch 1 Boruszowic 7) Joanna 
Zakrzewska x Borusrowic 8) Teresa Waszkow- 
ska ze Świecia n.Wisłą 9%) Jolanta Michalska 
z Lublina 10) Doriusz Ślusarski 1 Lublina 
11) Ewa Drawska z Chojnic 12) Anna Sarach 
1 Nowego Stawu 13) Andrzej Przerwa x Polic 
14) Elira Krryna 1 Chełma Lubelskiego 15) 
Krzysztof Omański 1 Dorohuska 16) Aleksan- 
der Miednik z Dzierioniowa 17) Emilia Jan- 
kowska z Olsztyna 18) Malgorzata tytniok 1 
Kuźni Raciborskiej 19) Barbara Witek 1 No- 
wego Stawu 20) Mirosław Kłodnicki 1 Bystrzy- 
cy Nowej. 


Ilustrowane albumy o ZSRR 
otrzymają: 


1) Aleksandra Kowalczyk x Pszczyny 2) Mi- 


sprzęt sportowy, turystycz 
i świetlicowy) I sposobu ich odbioru 
nowa 1!) Anna Barucha 1 Gogolina qi ego 


12) Anna Ajtner 1 Lodzi 13) Hanna Klos ie 
Starogardu Gdańskiego 14) Zygmunt Szosze- 
rowski 1 Helu 15) Elibieta Janistewska 1 Ra- 
domska 16) Iwona Cybulska 1 Kielc 17) Horna 
Jaworska 1 Bialegostoku 15) Anna Walas 1 
Lodzi 19) Danuta Joblońska re świnowjicia 
20) Lucjana Roman 1 Lęborka 


Płyty z muzyką radzieckich 
kompozytorów i piosenkarzy 
otrzymają: 


1) Malgorioła Hojost 1 Labiszyna 2) Pawel 
Grajewski 1 Szamotul J) Ludmiła Janowska : 
Legnicy 4) Józet Karolewici : Goli $widnic 
kiej 5) Kriysztoł Zasadzki 1 Krakowa 4) Donat 
Wlodarczyk z Gnierna 7) Iwona Driedzic 1 Je- 
leniej Góry 8) Iwona Oleszkiewicz 1 Waruia- 
wy 9%) Malgoriata Bugcryńska : Prudnika 10) 
Krrysitof Mikolajęk re Stokowa. 


Prawidłowa odpowiedź 
powinna brzmieć: 


Nie mamuje wolnych chwil. 

A więc tak wygląda aktywne ży- 
cie — pomyślałam, wychodząc. 
TERESA INDELAK 


niemal wszyscy 


Bejsce go i ogromnie ciekawego kra-  towic. 


do mnie Anatol Anatoljewicz. — Zjawił się pan pierwszy. 
Jak pańskie samopoczucie? 

— Nic nie rozumiem — odparłem. — Czuję jakąś lek- 
kość w ciele jak po kąpieli w łaźni. Ponadto odczuwam 
przypływ duchowych sil. z 

— W ten sposób daje znać o sobie uboczne działanie 
ENRO — rzeczowo zauważył uczony. — Nastąpiła natych- 
miastowa przebudowa wszystkich komórek organizmu. Stał 
się pan młodszy. Jeszcze dziesięć, dwanaście skoków i sta- 
nie się pan całkiem młody, a w dodatku zdobędzie pan 
takie cechy fizyczne i psychiczne, jakich pan uprzednio 
nie posiadał. Nawiasem mówiąc, kontynuując doświadcze- 
nie przyniesie pan nauce wielką korzyść. 

— Jestem gotów choćby natychmiast! 

— Obawiam się, że wielokrotne skoki z okna hotelu 
mogą wywołać niezadowolenie dyrekcji. Ale w tutejszym 
Parku Kultury zauważyłem wieżę spadochronową. Dlacze- 
go nie mielibyśmy tam iść? Jeśli nie ma pan nic prze- 
ciwko temu, proszę tu na mnie poczekać, a ja pójdę do 
pokoju po flakonik z ENRO jak również karafkę z wodą 
| szklankę. x 

Po kilku minutach wrócił i przez nocne wyludnione uli- 
ce powędrowaliśmy do parku. Tam bez przeszkód wdra- 
paliśmy się na wieżę i uczony nakapał do szklanki czter- 
naście kropel ENRO (wysokość wieży równała się mniej 
więcej, czternastu piętrom). Skoczyłem, potem wdrapalem 
się na wieżę, a potem nabierając coraz większej ochoty 
skakałem raz po razie... Za każdym razem skok był mniej 
straszny, a po każdym lądowaniu czułem się coraz młod- 
szy i silniejszy. ; 

— No, wszystko dobre, ale w miarę — stwierdził uczony 
po moim piętnastym skoku. — Ja także chcę skoczyć parę 


lic” było ponad dwa tysiące i POBYT NA MIĘDZYNARODOWYM O- 


BOZIE W ARTEKU wylosowała GRAZY- 


sobie NĄ CHMIELEWSKA z Sopotu. WYCIECZ- 


razy dla poprawienia stanu zdrowia. Dawno, oj dawno 
już nie skakałem. 

Ponieważ noc była ciemna, rozebraliśmy się i Anatol 
Anatoljewicz włożył strój ochronny. Wykonawszy dwa skoki 
zwrócił mi go, ubraliśmy się i skierowali do hotelu. Za- 
czynało już świtać, na ulicach pojawili się pierwsi prze- 
chodnie, z osłupieniem patrzyli na moje filcowe buty, 
Portier nie chciał mnie wpuścić i Anałol Anatoljewicz 
oświadczył mu surowo, że jestem znanym aktorem i wra- 
cam ze zdjęć. Dyżurna — niemłoda sympatyczna kobieta 
— nie poznała mnie i mój towarzysz musiał przynieść z 
pokoju mój dowód osobisty. A spojrzawszy na zdjęcie 
stwierdziła, że wcale nie jestem podobny. Wówczas czci- 
godny uczony wytłumaczył jej, że ten brak podobieństwa 
jest rezultatem ubocznego działania ENRO i przeprowa- 
dził z nia krótką pogadankę popularnonaukową. W rezul- 
tacie dyżurna wyraziła chęć wykonania skoku najbliższej 
nocy. 

— Popelniłem błąd propagując ENRO wyłącznie wśród 
mężczyzn, wesoło zacierając ręce powiedzial uczony, gdy 
weszliśmy do pokoju. — Od dawna przecież wiadomo, że 
kobiety są tak samo odważne jak mężczyźni i niejedno- 
krotnie nawet ich przewyższają. Co prawda osobiście po- 
dejrzewam, że naszą hotelową damę pociąga nie nauko- 
wy sens doświadczenia z ENRO, lecz jego uboczne dzia- 
łanie odmładzające, ale dla doświadczeń nie ma to zna- 
czenia. 

Wstąpiwszy do przyległej łazienki spojrzałem w lusiro. 
| nie poznałem siebie. Wyzierała z niego inteligentna 
twarz sympatycznego trzydziestolatka. Wstrząśnięty tą cu- 
downą przemianą nie od razu uwierzyłem własnym oczom 
i zamknąwszy je dwukrotnie okręciłem się na pięcie wo- 
kół własnej osi. c.d.n. 


rella Pocałujko 1e Stargardu 3) Bożena Griecz- |. Moskwa — Rosyjska FSRR 2. Frunze — Kie- 
ka ze Stargardu 4) Krzyszto! Wąsiński 1 Zyt- 
. niowa 5) Janusz Babula ze Stalowej Woli 
na wycieczkę do tego ogromne” KĘ DO ZSRR LESZEK OŚRÓDKA z Ka- 4) Ewa, Ku, i, ataman eta Biecz 
tyg z Wrocławia 10) Oskar Wójtowicz z Chrza- 


gizka SRR 1. Tbilisi — Gruzińska SRR 4. Al- 
ma-Ata — Karachska SRR 5. Aurzhabod — 
Turkmeńsko SRR 4. Baku — Azerbejdłońska 
SRR 7. Taszkient — Urbecka SRR 4. Erewań — 
Armeńska SRR 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI 
CZWARTKI I SOBOTY. 


REDAGUJE KOLEGIUM 
Sianisław Borowiecki, Jerzy 


TELEFONY! 


Red, noczelm 21-15-61 
Sekr, redakcj 20-25-48 
Dzial Łączności 

Czytelnikami 20-56-16 


Nie zamówionych materialów 
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1a ksiałka-Aauch", ul. Wromia 
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NOWOCZESNI 
I | 


DYNAMIEZNI 


Tłum. Zófia Dudzińska 
Rys. W. Lewiński 


— Nie udało mi się przekonać spadochroniarza, kate- 
gorycznie odmówił wzięcia udziału w doświadczeniu, tłu- 
macząc się tym, że ma żonę i dwoje dzieci — driącym 

_ głosem zakomunikował mi uczony. 

Zawstydzilem się. Przecież ja nie miałem żony ani dzie- 

ci i wiedziałem, że nikt nie będzie po mnie specjalnie 
płakał, jeżeli przytrafi mi się jakieś nieszczęście. Tylko 
tchórzostwo nie pozwala mi zgodzić się na doświadcza- 


| nie. PRE dy; A 
___ Machinalnie skierowalem się do łazienki należ: 
pokoju i AADCI Arc Patrzył na mnie ROZA 
mężczyzna, na którego twarzy wyraźnie były wypisane 
wszystkie jego pięć „nie” byl to człowiek 
zgrabny 
„domyślny 
nie 
znaczący 
fartowny 
ładny. 


cej do 


Dąbrowski, Anna Grzybo- 
wiecka, Ewa  Klosiewicz, 
Jerzy Kowalkowski, JERZY 
MAJKA (redaktor naczol= 
ny), Wojciech Pielecki, Ry- 
szard Ratajczyk, Mieczy- 
sław Teodorczyk, Barbara 
Tylicka, Marzena Wierz- 
cholska, Bożena Zwolińska. 


trdakcja nie zwrarn. 


Książka—htuch'" 
Agencja Wydawnicza  00—%%64 
Warszawa, Ul, Koszykowa 6 A 
Telefonyi Dyrektor 24-00-11, 
Dział Wydawniczy 29-35-02, 
29-36-19, Prenumerata Krajowa! 
miesięczna 19,50 zi, kwartalna 
58,30 zi, półroczna 117 zi, roczna 
234 zl. Od Instytucji | szkół 2 


WYDAWCA — RSW „Prasa— meratorów — Indywidaal= 
Młodzieżowa nych prenamernię przyjmują 
wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - telekamunikacy. 

oraz iiMonosze w terminie do 
16 dnia miesiąca przedzające- 
to nkres prenumeraty. Prenu- 
meratę 76 zleceniem wysylki za 
granicę, która jest o 10 proc, 
droższa od krajowej, przyjmuje 


SKONCL 
RESZEIE 


POMOCY MASOWYCH 
SRODKÓW 
PRZEKAZU 


Opracowanie graliezne ! 
Nedakcja_ieehniezna 


Grnficzne „fłom śAłowa VP 


kamta PKO 


NIE 
ZAPOMMIJ 
oTo 
NASZ | 


„Prasa-Ksiat- 
Towarowa 4, 


00-661 


, POCZTOWY 


ZROBIĘ TO ZA CIEBIE M 
CHŁOPCZE „WIDZE ZE NI 


Państwowe Zaniad 


Warszawa 


NO, ODWALIŁO SIĘ KAWAŁ 
SOLIDNEJ ROBOTY,, 


MOMYEH POWODÓW NIE _POPISĄŁAĄ 


PIEKIELNY 
BARNABĄ , 
ZNOWU GO$ 


ZMAJSTROWAŁ 


+ 


Do tego spisu można było dodać jeszcze jedno „nie” 
— niemłody. 

„No i komu taki facet jest potrzebny! — pomyślałem. 

| taki facet jeszcze odmawia zaryzykowania sobą w imię 
nauki i bezczelnie czepia się swego kawalerskiego ży- 

" ciaf* Wśród takich rozmyślań opuściłem lazienkę i po 
wejściu do pokoju zwróciłem się do uczonego: 

— Gotów jestem przyjąć ENRO i wykonać naukowy 
skok z okna: 

— Goląbeczku mój! — wykrzyknął Anatol Anatoljewicz. 
Ludzkość pana nie zapomni! Co za szczęście, że spotka- 
łem pana na drodze swego życia|... Kiedy chce pan przy- 
stąpić do doświadczenia? 

— Choćby zaraz. 


— Teraz jest za wcześnie. Nasze okno wychodzi na uli- 
cę, trzeba będzie poczekać do nocy, kiedy nie będzie 
przechodniów. A na razie na wszelki wypadek radzilbym 
panu spisać testament. Przecież wie pan już o tym, że 
pański organizm może w czasie doświadczenia nie zarza- 
gować na ENRO. 

Siadłem do spisywania testamentu. Nie potrzebowalem 
na to wiele czasu, ponieważ posiadalem jedynie 2 cenne 
rzeczy: wersalkę i motocykl. Wersalkę zapisałem memu 
utalentowanemu bratu Wiktorowi, a na motocykl dalem 
upoważnienie Anatolowi Anatoljewiczowi, by mógl go 
sprzedać j pieniądze przesłać ojcu. 

Kiedy nadeszla noc, Anatol Anatoljewicz łagodnie przy- 
pomniał mi, że teraz można przystąpić do doświadcie- 
nia. 

— Pożyczę panu mój własny strój ochronny, żeby nie 
ucierpiał pański garnitur — dodał troskliwie i natychmiast 
wyjął ze swej dużej walizki brezentową kurtkę, takie sa- 


PRZECZUSIJA BABE SPRAWPZIŁY SIĘ. ZAK EO TIACLIWECEOWE 
TEGO MIECZORU PUBLIEZNOŚE Ż NIEWIA - 6: LKU DNIACH W PEWNEJ KURZE 
<— 


CO TO WAM PRZYS- 
EALI 


> 
o 


NOWY WYNĄ 
KUMIEŻ? 


| MŁ 4 
UŚMIECHNIJ 
Pd 


me spodnie i mocne filcowe buty w dobrym gałunku 
Zalożylem ten strój, a Anatol Anatoljewicz wyjąwszy 
niewielki flakonik z ENRO nalol dziesięć (tyla ile było 
pięter) kropel zielonkawego płynu do szklaneczki z wodą 
Kiedy duszkiem wypilem eliksir, uczony serdecznie uścisnąl 
mi dłoń i w milczeniu wskazał okno. Wdrapalem się na 


parapet i spojrzalem w dól. Zrobiło mi się niedobrze 
— Nie będę stal panu nad glową, ponieważ liczę na 
pańskie uświadomienie — rzekli mój wspóllokator. — Zejdę 


na dól, by tam pana powitać. Ale mam nadzieję, ie bę- 
dzie pan tam wcześniej ode mnie. 

Zrobiło mi się jeszcze straszniej. Przy slowie „tam wy 
obraziłem sobie nie ulicę, lecz znacznie smutniejsze miej 
sce, to znaczy cmentarz. | znów przyszło mi do glowy, że 
wszystkie pomysły i doświadczenia, w których uczestniczy 
lem, nie prowadziły do niczego dobrego. Nawet to, ie 
dzięki PNP wygralem motocyki, trudno bylo uważać za 
szczęście, jako że z racji wędrówki na tymie motocyklu 
najpierw dostałem dziesięć dni odsiadki w Pieskim Nie- 
bieskim, a teraz stoję na parapecie i przygotowuję się 
do śmiertelnego skoku... A jednak należało dotrzymać slo- 
wa. Wspomniałem swego brata, który w pelni poświęca się 
dla postępu i winien stanowić dla mnie wzór do naśla- 
downictwa... Przez glowę przemknęło mi masa myśli. Ale 
trzy minuty dobiegały końca. Pokonalem strach, rozloży- 
lem ręce i z zamkniętymi oczami skoczylem. 

Prędkość opadania byla taka, ie na moment straci- 
lem przytomność, poczulem silne i bardzo bolesne uderze- 
nie, a potem wstalem z chodnika, w którym wskulek ude- 
rzenia powstało wglębienie. 

— Jak widzę, nie pomyliłem się — stwierdzi! podchodząc 


Ciąg dalszy na str. 7 


